
Nr. 361. We Lwowie Piątek dnia 30. Grudnia 1887. Rok
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", u lica  Batorego 

liczba 26 (przedtem H alicka 46).
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 /. rt — kw artalnie 4 złr. BO ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z  przesyłką pocztową w państwie A ustrjaci iem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr- — 
miesięcznie 2 złr.

Z  przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 iranków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopihów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.
wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i oglMia przyjmują we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K iselki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfuieib n»d Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, S iw ajearji i W roJaw iu  pp. H aaseustein 
et Vogier, we W ied iu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie R eiennun et Frendler, Einro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 13 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu Pomieszka­

nia .  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reflamy w ruLryce „Nadesłane” 20 cni. od wiersza.

Od wydawnictwa.

DZIENNIK" POLSKI
PISMO POLITYCZKE, 

wychodzi we Lwowie od lat 21.. wydaje się 
codziennie o godzinie 8. rano, 
nie wyłączając niedziel i świąt.
Nadto do numern poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powitść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa fP. T. pre- 
numeratorowie otrzymują w roku o 6 5
numerów więcej), nie podwyższa się
COUy prenumeraty, która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 150, Kwartalnie zł. 4.50. 

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 2 zł., kwartalnie 6 zł.

Za doręczanie we Lwowie „Dziennika" do domu 
dopłaca się i iessęcznie 20  ct., kw artalnie 6 0  ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 
że Dziennik jest doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.
J r o je d y ń  :ie  n t im e r a  s p r z e d a w a n e  są  w  a d m i ­

n is tra c ji-  i  w  s k ła d a c h  t y to n iu  ( tr a f ik a c h )

po 6  ct.
Odnowiliśmy umowę z wydawcą warszaw. BLUSZCZU 
najlepszego pism a polskiego literackiego dla Ko­
biet, z dodatkiem mod, wzorów , haftów , krojow 
I t. d wychodzącego raz  na tydzień z każdora- 
zowem dodaniem arkusza powieści —  tak, że 
możemy doręczać naszym P. T. prenumeratorom

am r b l u s z c z
za dopłatą do prenumeraty

WP Iwnw iP i m ie s ię c z n ie  5 0  c t.
no linU nlu j k w a r ta ln ie  J . z ł. « > 0  c t.
h.. i m ie s ię c z n ie  8 0  c t .
M prO¥UlCji { kwartalnie 2 zł. 40  ct.

U p r a s z a m y  o w c ze sn e  o d n o w ie n ie  p r z e d ­
p ł a t y  n a  s ty c z e ń  1SH S  r . U la u r t y u lo w a n t a  n a -  
H ta a u  w  in te r e s ie  w ł a s n y m  a b o n e n tó w , y d y z  
p r z y  s p ó ź n io n e j  p r e n u m e r a c ie  A .d m in is tr u v ju  
n ie  m o że  r ę c zy c  z a  d o rę c ze n ie  n u m e r ó w  za lu -  

 g ty c h .
Na mocy umowy z wydawcą sprzedaje A dm i­

nistracja D zie n n ik a  Duls/uego kompletne wydanie 
dzieł J . I. K r a s z e w s k i e g o ,  8U lumow za 3t> zł., 

W fejletonie D s. Doi. rozpoczęliśmy druk 
noweli Ju ljana Ł ę t o w s k i e g o  p. u. „Lew na 
pokucie", w odcinku zaś poniedziałkowego dodatku 
literackiego D s. Doi. nader zajmujący romans H e­
leny B e n i c z k y - B a j z a  p. i. „ lo  ona". N o w i  
p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m a j ą  b e z p ł a ­
t n i e  p o c z ą t e k  j e d n e j  i d r u g i e j  p o ­
w i e ś c i .

W dalszym ciągu lejletonów drukować bę­
dziemy w pierwszym kwartale nową powieść pan­
ny M arji R o d z i e w i c z ó w n ę  j ,  autorki „Farsy 
panny Heni" i „Strasznego Dziadunia"; —  dalej 
„Pamiętnik kobiety" u. b e u i l l e t a ,  „Jaga" p. 
M ałgorzaty P o r a d o w s k i e j ,  drukowany w litv u e  
des Ueu% M ondes, przez J . S. powieść T u r g e -  
n i e w a  „Asia" i zajmujący romans „Rozwinięte 
żagle " “ “

Lwów 29. grudnia.
Jakiś przyszłościowy historjozof, kreśląc kry­

tykę dziejów państw i ludów Europy z ostatnich 
czasów, będzie m iał ułatwione w wysokim stopniu 
zadanie swoje, dzięki potężnemu rozwojowi w tych 
czasach dziennikarstwa w ogóle, specjalnie zaś in ­
stytucji t. z. prasy półurzędowej. Zamiast szperać 
latami w archiw ach państwowych, nieraz dla ba­
dacza częściowo jeno dostępnych, i wyłącznie z 
rozm aitych aktów dyplomatycznych wysnuwać wnio­
ski o prądach chwilowych, które chorągiewkami 
politycznemi coraz to inaczej poruszały ; ze zbu­
twiałych i pożółkłych papierów odgadywać fizjo - 
gnomję mężów stanu, decydujących o losach wielu, 
wielu miljonów ludzi, z ich pomocą wyszukiwać 
zarosłe już burzanami niepamięci kręte ścieżki 
i manowce, któremi ci nowożytni MacLjawellowie 
podl lali się do swej mety, zazwyczaj cudzej 
zagrody... zamiast, wyrażając się sumarycznie, m itrę- 
żyć czas i oczy na mozolnych studjach w archi­
wach i bibljotekach, wystarczy dla niego poświę­
cić się przez jakiś czas, niezawodnie bardziej zaj­
mującej a mniej nawet nużącej lekturze kilku kom­
pletów organów półurzędowych z danego okresu 
czasu.

Taktykę publicystyczną jako integralny czyn­
nik międzynarodowych walk dyplomatycznych upo­
wszechnił JBismark, wydoskonaliwszy ją, przez ciągłe 
posługiwanie się tą bronią obosieczną Beszta ko­
legów ks. kanclerza w Europie poszła za jego przy­
kładem i oto mamy w ostatnich czasach jedyne 
w swoim rodzaju w idow isko: zamiast not dyplo­
matycznych, kurjerów dworskich, posłów nadzwyczaj­
nych itp., którzy do niedawna bywali Janam i C hrzci­
cielami pokoju lub wojny, dziś wodzą się za łby organa 
inspirowano i robią wielką politykę coram publico. 
Niezawodnie widać w lem pewien postęp. Boć 
w ten sposób kaucelarje dyplomatyczne poniekąd 
przestały być śrcduiowiecznemi kuchniam i alche­
mików i astrologów, ogół, o którego skórę zawsze 
idzie, choć często z umysłu na fałszywe domysły 
sprowadzany, przynajmniej tu i owdzie ma przed­
smak tego, co nań spaść może, i o wszelkich a 
doniosłych wypadkach, któreby podobnie „gromowi 
z jasnego nieba" —  na głowy ludów niespodzia­
nie spaaały, w obec tego ani mowy nie ma. 
Świeżo mamy wszyscy w pamięci ów rum or nie­
słychany, który wywołał artykuł B . Inw alida . 
W rażenie po nim było tak ie , jakby lada chwila 
zagrać m iała trąbka bojowa. Z jaki tydzień ucie­
rali się potem z autorem artykułu, jener. Kuropat- 
kinein —  jak ogólnie twierdzą —  półurzędowcy 
w A ustro-W ęgrzech i N iem czech, natomiast ani 
w iedeński, ani berliński gabinet —  o ile to ogó­
łowi wiadomo —  nie uważał za potrzebne zażądać 
od Rosji wyjaśnień w drodze dyplom atycznej, co 
znaczą jej koncentracje nad galicyjską granicą, 
czyim  wyrazem by! butny junkierski ton w przy­
bocznym organie m inistra W aunowskiego ? Pow ta­
rzamy, na wymówkach i polemice dziennikarskiej 
skończyło się —  przynajmniej na razie.

Weźmy teraz niedawne a tak głośne rewela­
cje bismarkowskiej Gazety K o tońskie j o wrzeko- 
m ych fałszerstwach aktów dyplomatycznych. Mó­
wimy z naciskiem „wrzekomych", bo Zawsze je ­
szcze opinja publiczna w Europie skazana jest je ­
dynie na wierzenie w gołosłowne inkrym inacje 
kanclerza niemieckiego, który najmonstrualniejsze 
fałsze opowiadać zwykł Europie, zawsze wówczas, 
gdy nadaje sobie powagę prawdomówności —  i na 
odwrót. Owóż z brutalną bezwzględnością, świad­
czącą o pewności siebie i potędze swego chlebo­

dawcy, oskarżył organ nadreński rodzinę, spokre­
wnioną z pierwszemi domami o rozmyślne fałszo­
wanie aktów, o intrygi,, nazywane grzecznie „je- 
zuickiemi", a w codziennem życiu, zwykłem oszu­
stwem —  słowem o sprawki, za które w kode­
ksach karnych każdego z państw czeka winowajcę 
ekspiacja w tyle a tyloletniem więzieniu. Kolr, Ztg. 
idzie nawet dalej. Grozi kilkakrotnie, że jeżeli car, 
będący w posiadaniu owych sfałszowanych doku­
mentów, nie dopomoże ogłoszeniem tychże do zde­
maskowania fałszerzy, to Bismark sam zabierze się 
do nich... a wtedy biada im ! Tym razem pole­
miki z prasowem biursm  kanclerskiem nie powie­
rzono pismom petersburskim . Pozwolono im od­
gryzać się jeno półgębkiem , natomiast aż w P a ­
ryżu urządzono baterję, zkąd celne pociski lecą w 
ostatnich dniach raz po razu do Berlina... M iano­
wicie Agence L ibrę  stara się zdenerwować ne­
wralgicznego Bismarka codziennemi a tak coraz 
straszniejszemi zarzutami, że pono nie ma dość 
wysokiej sosny w lasach dóbr Barci ńskich, której - 
by rozsroż-my żelazny książę nie poświęcił z gu­
stem na szubienicę dla całej Ag. L ib rę , gdyby mu 
tak ona wpadła w ręce...' Bo też to chyba nie 
żart już, nie posnolita kaczka dziennikarska, opo­
wiadać światu ze wszystKiemi cechami autentycz­
ności, jako policja berlińska pomocną była nihi- 
listum w nieudałym  marcowym zamachu na A le­
ksandra I II , że niemieccy agitatorowie podburzają 
młodzież na uniwersytetach rosyjskich, że krótko 
mówiąc, Bism ark w zręczny sposób naśladuje od­
wieczną praktykę rosyjską we wszelakiem podmi- 
nowywaniu sąsiada!

Ciężkie te inwektywy radby Bismark nieza­
wodnie zbyć „pogardiiwem" milczeniem —  jak  to 
w takich razach mówić się zwykło — uważa je 
poniżej swojej godności. Że go jednak bolą bardzo, 
widać to z kurczowych podrygów K oln . Z t g , któ­
ra stara się osłabić wrażenie ostrzeżeń paryskich 
w sposób iście pruski, oto w ostatnim swym nu­
merze rzuca na Agence L ibrę  dość niedwuznaczne 
podejrzenie, że ona jest ua utrzymaniu... socjali­
stów czy anarchistów.

Zestawieniem powyższych szczegółów śm ia­
liśmy się wykazać pokrótce sposób i d ro g i, K tórem i 
kroczy współczesna dyplomacja w swoich robotach 
i stosunkach. A sens moralny, sądzimy, wypływa 
jedynie ten, choćby z pobieżnego tylko zastano­
wienia się nad dziejami najnowszeim Europy, że 
podstęp i zła wiara oto wybitne godła współcze­
snej polityki.

Zerwane układy.
Lwów 29. grudnia.

Książę m arszałek czeski Lobkovicz, któremu, 
jak i całemu narodowi czeskiemu, leży na sercu 
doprowadzenie do zgody pomiędzy repiezeutantam i 
obu narodów zamieszkujących królestwo czeskie , 
starał się wynaleźć jakąś podstawę porozumienia i 
w tym celu nawiązał rokowania z dr. tóchmeyka- 
lem. Stanowisko jednak  Niemców czeskich było 
tak dalekiem od chęci prawdziwej zgody, iż do 
porozumienia nie przyszło, co opozycyjna prasa je ­
dnogłośnie konstatuje.

Dla uważnego czytelnika te enuncjacie są na­
der charakterystyczne.

Z jednej strony widnieje w nich wielka ra­
dość z powodu zachwiania się usiłowań doprow a­
dzenia do zgody i pojednania, z drugiej strony 
znowu jest faktem, iż pisma te w poczuciu nie­
słuszności swej sprawy usiłują przedstawić ją  w 
ten sposób, jakoby Czesi jeaynie byli tu winni.

Sposób, w jaki pisma te przedstawiają powody od­
rzucenia usiłowań porozumienia jest tego rodzaju, 
iż wskazuje wyraźnie, że ani dzisiejsza większość 
parlam entarna, ani gabinet Taaffego nie mogą ich 
brać na serjo. Strejkujący członkowie czeskiego 
parlam entu konstatują, iż nie mogą brać udziału w 
czynnościach sejmowych, jak długo nie pojawi się 
przedłożenie rządowe, które okryje żądania sece- 
sjonistów czeskich p u r  ct sitnple  płaszczem powa­
gi rządowej.

Nie żądają oni więc wiele, tylko... obalenia 
dzisiejszego systemu rządowego.

Ze hrabia Taaffe podobne żądania musi uwa­
żać za niebyłe, to rzecz prosta, że nie jest on w 
możności podzielenia jednem  pociągnięciem pióra 
Czech na czeskie i niemieckie, tegc ponoś dowo­
dzić nie potrzeba, a że hr. Taaffe nie potrafi prze­
prowadzić tego, aby mowa niemiecka wbrew żą­
daniu większości ludów, zamieszkujących monarchję 
austro-węgierską, stała się mową państwową, o tern 
nikt ani na chwilę nie wątpił.

Ze tego, co hrabia Taaffe zrobić nie może, 
ani większość Sejmu czeskiego, ani więkbzość par­
lam entarna uczynić nie zechce, to rzecz więcej 
jak  pewna.

Chodzi więc tylko o to, co był za powód, iż 
Niemcy postawili obecnie te warunki nie do speł­
nienia? Że nie są one skierowane na ustalenie 
pokoju w Czechach, o tem ponoś nikł nie zechce 

wątpić. P rzeciw nie: strejkujący posłowie są pewni, 
iż ustąpienie ich z sejmu jest dla Czec-h i mo­
narchii tak niepowetowaną klęską, iż nie ma ofia­
ry, przed którąby się nie cofnięto, aby tylko ich 
wprowadzić do świątyni obrad. Pewność siebie u 
tych panów dochodzi do tego, iż przypuszczają, 
że system dzisiejszego rządu upadnie, ażeby tylko 
oni raczyli łaskawie wejść i wyprawiać dalej swoje 
gionnańskie orgje w Sejmie czeskim, 

i Że podobna bezwzględna pewność siebie jest 
tylko śmiesznością —  to rzecz jasna a jakkolwiek 
dzi ś  bardziej niż kiedykolwiek przykrą jest rzeczą, 
iż podobne demonstracje istnieć mogą, to jednak 
dla świata słowiańskiego nie jest ten fakt bez po- 

| ciecbyr Niechaj rząd bacznie się przygląda a zo- 
, baczy dziwne zjawisko : Większość słowiańska 

obmawiana, obrzucana podejrzeniami, krwią i 
im ieniem przyczynia się  do wzrostu i potęgi mo- 
narcbji — Niemcy, ci „patrjoci austrjaecy" sieją na 
każdym kroku niezgodę i osłabiają państwo w 
chwili, gdy monarchja najbardziej potrzebuje być 

. silną.
Oto fakt, konsekwencje wnet sobie rząd wy­

snuje. —

P o g a d a n k i  s e jm o w e .
H.

(S tan  funduszów  krajowych).
O  Przedłożone Sejmowi przez W ydział k ra­

jowy zamknięcie rachunkowe za rok 1886 stanowi 
spory tom, obejmujący przeszło 500 stronnic in 4to. 
Cyfry zawarte w tak obszernem sprawozdaniu ra ­
chunkowym dają istotnie wyczerpujący obraz go­
spodarki pieniężnej Wydziału krajowego wc wszy­
stkich, należących do niego działach czynności. 
Dla szerszego ogołu nie będzie jednak, jak sądzi­
my, bez interesu, przytoczenie głównych cyfr z 
dołączonych do zamknięcia rachunkowego W vdziałc 
krajowego tabel, z wyszczególnieniem stanu roz­
maitych funduszów publicznych, któremi W ydział 
krajowy adm inistruje.

W buchhalterji W ydziału krajowego podzielo­
ne są te funduszu na cztery kategorje : a j fundu-

Chalet-Concert.
S y lw e tk a  p a r y s k a .

Gdym o wieczornej, szarej godzinie zasiadła 
przy oknie mego pokoiku, na szóstem piętrze, caiy 
szereg wnętrz m ałych mieszkań m ych sąsiadów, 
widziałam jak  na dłoni. Nie znając ich z nazwi­
ska, nie mówiąc z nim i ni słowa, powoli pozna­
jom iłam  się z wszystkimi, zżyłam z ich codzien­
nemi zwyczajami i mały ten światek wydany oczom 
mym jakby umyślnie do spostrzeżeń, do odczyty­
wania kromki życia powszedniego, zajmował mię 
niezm iernie, zastępując długi czas wszelkie inne 
towarzystwo. Po całodziennej pracy, po wieczor­
nym obiedzie w pewnej poczciwej alzackiej gar- 
kuchni, w racałam  wypocząć u siebie. Otworzywszy 
°kno, ’ ogj odzone baikonikiom, zagłębiałam się 
W fotelu i puszczając wodze myślom, okiem błą­
dziłam  kolejuo od wnętrza do wnętrza mieszkania 
m oich sąsiadów z przeciwka Zapalano tam światła 
o tej porze, znanym mi porządkiem. Naprzód bły­
snęła żwawym ogmem janlpa z zielonym daszkiem, 
oświetlając dwie młode główki’ pochylone nad 
żm udną robotą. W nętrze skromne, ale wdzięczne, 
kwiaty na balkonie, klatka z kanarkiem zawieszona 
w górze. Lw ie siostry, ładne i pracowite dziew­
częta, trudniły  się am od rana do późnej nocy 
naszjw am em  koronek paciorkami. jyinno ciągłej 
pracy i łd a  się niewielkiego zarobku, dziewczątka 
wesołe były, zgodne i nieraz dźwięczny ich śmiech 
lub śpiewka, wpadały do mego pokoju J aż w gercu 
budziły otuchę.

Później nieco zapalano światło u biednego, 
pracującego wraz z żoną w fabryce robotnika. Na 
trzeciem  piętrze, w brudnym, zakopconym pukoi- 
ku, staruszek, mieszkający z córką, bardzo ele­
gancką i przystojną brunetką, świecił sobie malut­
kim  kagankiem, krzątając się koło obiadu, a pó­
źniej zasiadał nad papierami i rysował coś zapa­
miętale. Gorki zwykle w domu nie bywało do­
piero około dwunastej wracała i wtedy cały dom 
,> tem wu dział, gdyż m iała zwyczaj gruó na forte­
pianie nigdy niedokończonego walca, otwierać i

zamykać okna z hałasem, śpiewać, przymierzać 
stroje a niekiedy kłócić się z ojcem, co trwało 
niemal do rana.

Ostatnie, m ile światełko zielone pojawiało się 
w głębi pokoiku, znajdującego się wprost mojej 
siedziby. Lubo najbliższe, najmniej mi znanem 
było mieszkanie i życie tych moich sąsiadów. 
Z pewnem staraniem chronili się przed ciekawo­
ścią ludzkich wejrzeń. Okno nnało firanki, zasu­
nięte szczelnie, ^dy je  otwierano, światełko lampki 
nikło przyćmione. W dzień zaś żaluzje prawie 
zawsze były przymknięte. Zaciekawiało mnie to 
trochę, lembardziej, że mieszkańcy wydawali mi 
się bardzo sympatyczni. Była to młoda p a ra : żona, 
dwudziestoletnia może kobietka, duść łauna, w i­
działam ją  parę razy toczącą wózek z m ałą dzie­
ciną, jed jnaczką dotąd, lecz zda się, iż w domu, 
drugą kołyskę musiano mieć na pogotowiu... Ou, 
mało co od niej starszy, twarz m iał pełną wy­
razu i układ zdradzający człowieka z dobrem wy­
chowaniem. Ruchy, ukłon, głos mowy, m iały wy­
raźną cechę obycia towarzyskiego. Na tem przecież 
kończyło się pole do spostrzeżeń —  jak żyli, czy 
w ich siedzibie dostatek lub nędza obrały sobie 
siedlisko, niepodobna było nic dopatrzyć. U bramę 
mieli bardzo skromne, ale on nosił czarny tuzurek, 
a ona, kapelusz. N ie należeli więc do klasy robo­
tniczej. Niewiadomo też było, czem się zajmowali. 
Mąż wychodził często na miasto, żona ciągle zo­
stawała w domu. W ieczorami, kiedy się wszystko 
uciszyło, często mimo przymkniętego okna, sły­
szeć się dawał ztam tąa śpiew męski, tenor me 
wielkiej siły, ale z uczuciem i iuteiigencją powta­
rzający rozmaite znane arje i lomause. Śpiewak 
widocznie pracował nad dobrem ich wykonaniem, 
przerywał sam sobie, poprawiał się, znać było 
m ecierphwy pospiech w tych artystycznych ćwi­
czeniach. Głos m iał dźwięk sympatyczny i dał 
się słuchać z przyjemnością. Zdarzało się często, 
że w pośrodku struty, płacz dziecka głuszył nagie 
lony harmonijne, przeraźliwym dyssouausem. Od­
czuwałam podówczas wrażenie śpiewającego, jak ­
kolwiek nagodzone przypuszczalnie ojcowską mi- 
1 ią dla bezwiednego wiuowajcy-krzykacza. Jeśli 
J' Jt tyjko amatorem, myślałam, śpiewającym, dla 
u p m Jeiuni8Uia wieczorów żonie, i być może dla 
ukołysania cteieck*, przerwa może go tylko pudzić

sze dotowane w budżecie krajowym z bieżących 
dochodow ; b) fundusze samoistne, budżetem objęte, 
to jest takie, których dochody używane są na po­
krycie corocznym budżetem objętych wydatków, 
c) fundusze samoistne, budżetem nie objęte, to jest, 
z przeznaczeniem ściśle ograniczonem aatam i fuu- 
dacy jnem i; dj fundusz propinacyjny, zbierany na 
indemnizację właścicieli przywileju szynkowama 
napojów propinacyjnych.

Pierwsza z powyższych czterech kategoryj 
funduszów, tj. fundusze dotowane z bieżących do­
chodów kraju, stanowi właściwy fundusz obrotowy 
W ydziału krajowego, zasilany głównie dodatkami 
do podatków. Mieści się w tem  budżet krajowy, 
adm inistracja zakładów stanowiących własność 
kraju, fundusz szkolny krajowy, funuusze specjalne 
na regulację rzek, szpitale i długi krajowe. W c ią ­
gu roku 1886 wynosiła suma dochodów na powyż­
sze cele 8,962.081 zł. w. a. w gotówce i 401.500 
złr. w efektach —  i tyle mniej więcej było także 
wydatków.

Najznamienitsze pozycje tym dziale rachun­
kowym stanow ią:

Fundusz krajowy w ściślejszem znaczeniu 
(budżet właściwy), którjt m iał w roku 3 886 
6,706.818 złr. dochodu ; fundusz szkolny krajowy 
z sumą dochodu złr. 631.767; szpitale z docho­
dem rocznvm 1,257.342 złr., szkoły rolnicze z do­
chodem 244.497 itd.

Długi kraju wynosiły z końcem roku 1886 
4,654.627 złr.

Funduszów samoistnych niedotowanych, lecz w 
budżet wcielony ch jest sześć i suma dochodów ich  
wynosiła w roKU 1886 złr. 97.550 aw.

Stan funduszu propinacyinego wynosił z koń­
cem r. 1886 zł. 3,244.402 w. a.

Trzydzieści i siodm funduszów samoistnych, 
dokumentami fundacyjnemi na rozmaite specjalne 
cele przeznaczonych, a przeto ońdzielnie adm ini­
strowanych, posiadają ogółem w majątku zarodo­
wym złr. 5,276.028 złr., z czego około 60°|n sta­
nowią fundacje stypenayjne —  mianowicie 3,050.595 
złr. Zresztą wyposażone są najznaczniejszym ka­
pitałem  zakładowym następujące fundacje:

Fundusz ś. p Anny H eblow ej na rzecz domu 
ubogich w Krakowie z majątkiem wartości złr. 
1,287.174 w. a.

Zakład narodowy im ienia Ossolińskich ma w 
kapitałach w bezoi średniej administracji Wydziału 
krajowego sumę złr. 200.369 w. a.

M ajątek fundacji dr. Józefa Malinowskiego, 
przeznaczonej po jogo śmierci na cele popiorami. 
nauki przemysłowej wynosi złr 102.912 w a. '

Fundusz p. Feliksy Czarkowskiej d k  ręko­
dzielników i przemysłowców złr 100.269 w.

Fundusz pamiątkowy szkół ludowych z r. 1872, 
którego odsetki rozdawane bywają na zapomogi dla 
gm in na budowę szkół, posiada majątku 99.802 
złr. w. a. i t. d.

Suma ogólna majątku obrotowego i zarodowe­
go wszystkich funduszów, znajdujących się w za- 
r Aazi i Wydziału krajowego, wynosiła z końcem r. 
1886 w gotówce i efektach złr. 11,524.662 netto  
t. j. po odliczeniu długów.

Fundusze te ulokowane są przeważnie w li­
stach _ zastawnych _ Tow. uredytoi *egjo Ziemskiego 
(z Końcem r. 188b wynosił stan listów zastawnych 
tej kafcg-.rji zakupionycn przez Wydział krajowy 
przeszło 4 */, miljoua zir.). W listach zastawnych 
Banku krajowego ulokowano 1 237.700 złr., w o- 
bligacjach rozmaitych pożyczek krajowych około 
l , 8bC.o00 złr., w obligacjach indemnizaeyjnyeh 
około 7 2 miijona złr., w zapisach dłużnych, weks- 
lach i innych dokumentach znajdowało się złr.

nieco —  ale jeśli to artysta, biedny artysta ob­
ciążony rodziną, zarabiający ua Chleb powszedni 
leki-jami we dnie, i wieczorem pragnący choć 
chwilę dac ulgę skrępowanym muzycznym pra­
gnieniom  -— jakże mi go żal! Powieściopisarska 
moja wyobraźnia przedstawiała mi szczegółowo 
jego walki, zawiedzione nadzieje, szamotanie się 
w pętach nierozerwalnych i codzienne, nieubła­
gane konieczności, zagrzebujące jego przyszłość, 
w gizązkim gruncie domowych kłopotów. Wszystko 
to mogło być naturalnie przypuszczeniem, lecz 
niepodobna było nie przyznać, iż młudy człowiek 
nosił ua twarzy giady głębokiego smutku i znu­
żenia. t lowarzyszki jego również nie widziałam 
nigdy uśmiechającej się, nawet do dziecka. Zadu­
mana, bladziuika, dźwigała swe maleństwo, wido­
cznie jako ciężar nad siły i rysy jej wyrażały apa­
tyczne cierpienie.

Niekiedy młody człowiek szedł przez ulicę 
wracając do domu, krokiem wolnym, z głową po­
chyloną i zdało mi się czytać w iinjach tej postaci 
całą zagadkę życia zwichniętego, pełnego żalu , 
nienasyconych ambicyj, niezakosztowanej a pożą­
danej sławy. Powraca do domu —  myślałam so­
bie —  . coż zastanie ? ciasny niski pokoik,- przy­
tłumiający oddech, sm utną i nierozumiejącą go 
żonę, płaczące dziecko, pospolitą nudę niedostatku. 
Biedny ! biedny młody artysta ! Uu marzył o sztuce,
0 laurach sławy, o swobodzie tworzenia, o życiu 
pełuern wrażeń poetycznych —  miłość wydawała 
mu się podnietą, zachętą —  źródłem natchnień —
1 pokochał i pragnął szczęście i sztukę objąć ser­
cem i czul całą twórczą potęgę artyzmu, tuląc do 
piersi swą młodą żonę —  aż powoli —  chłodny 
powiew rzeczywistości z warzył w pączku kwiaty 
nadziei, do drzwi sapukał niedostatek, za mm cho­
roba, strapienia. Zonę, dziecko chlebem, me piosn­
ką karm ić trzeba było, a piosnkę na chleb nie od 
razu zamienić można. Sztuce wiernym być trze­
ba —  inaczej opuszcza ona niewdzięcznika. I  ży­
cie weszło w tryb tak odmienny od marzonego ! 
jednostajne, ponure, bez wrażeń, z pracą pospolitą 
z apatją za druha jedynego. Urok miłości zbladł 
w urzędowych małżeńskich uściskach, przejętych 
wyziewami kuchni i pieluszek... Biedny a r ty s ta !

A lei czemu n» wątłej pozorów podstawie, 
snułam sobie patrząc n iń  całą. tylko, prawdopodo­

bną, h istorję?  Nie w iem , zdało mi się , mimo 
zamkniętego okna, szczegółowo to widzieć w obra­
zach codziennych. Gdy wieczorem błysnęło zielone 
światełko, i smętny śpiew odezwał się z przeciwka, 
smutno ini było, jak  wtedy, gdy słyszę śpiewają­
cego ptaka w klatce. Po pewnym przeciągu czasu, 
zauważyłam jednak, u moich sąsiadów, nieokre­
śloną odmianę. Ożywienie jakieś moralne , rozja­
śniło wzrok m ęża, odblask tegoż znalazłam i na 
licu żony. On teraz śpiewał całemi wieczorami, 
coraz silniej, śmielej, powtarzając najczęściej, ową 
znaną a śliczną serenadę G ouuod'a. ze słowTami 
W iktora Hugo. Było to już w jesieni dość późnej, 
ale mimo okien zam kniętych, słyszałam wyraźnie 
każdy ton, każde niemal słowo. Siedząc już teraz 
przy kominku, wdzięczną byłam memu sąsiadowi, 
za m iłe w rażenia , jakie mi sprawiał swą pieśnią, 
tak mi z dawna ulubioną. Całe godziny, z okiem 
wpatrzonym w tlejące głow nie, przesiadywałam, 
według mego zwyczaju, snując nić marzeń na wą­
tku myśli lub wspomnienia. Na świecie h u ­
czał wicher zimy, i slota dzwouiła w szyby, lecz 
pieśń wiosenna kołysała duszę, echem nadziei...

Jednego takiego witczora, odwidził mnie przy­
jaciel i ziomek, świeżo do Paryża przybyły.

Choć jam  była rada wypytać go o nowiny 
z kraju, i nacieszyć ucho rodziuuą mową, on P a ­
ryża chciwy, na wszystkie obowiązki przyjaźni za­
k lin a jąc , skłonił m ię , bym mu na wędrówki po 
mieście towarzyszyć zechciała. Cóż było robić ? 
Pożegnałam się skrytem westchnieniem z mojemi 
książkami, kominkiem, fotelem, i zadumą o szarej 
godzinie, i poczęliśmy w ycieczki po galerjach i mu­
zeach ; od Louvre’u do Cluny, i od pól Elizejskich 
do Notre-Dame, przebiegaliśmy miasto w różnych 
kierunkach. Ale mój zacny przyjaciel, m iał swoje, 
przywiezione z kraju wyobrażenia o P a ry żu , pod­
sycony M urgerem, Mussetem et compagnie, z czego 
wynikło, że na wzmiankę o guartier latin, uśm iech­
nął się przyjemnie, odchrząknął, i oświadczył, że 
mus. na własne oczy widzieć studenckie kawiar­
nie, bale, koncerta, itd. Nadaremno zapewmałam 
g o , że miedzy talentem genjalnego opowiadacza, 
M urgera a rzeczywistością, służącą mu za model, 
odtworzony barwami idealnymi jego pxó ra , jest 
różnica niezmierna —  że trzebaby wżyć się m ię­
dzy jakiekolwiek tego rodzaju typy, aby rozeznać

całą ich właśnie typowość. Upór mego przyjaciela, 
dorównywał jego poczciwości, dla której, musiałam 
zrobić ustępstwo i pojśe z nim na owe dziwaczne 
wycieczki.

Przechodząc Łedy aleą Obserwatorjuin, na po­
szukiwanie typów —  znaleźliśmy się obok (Jhatet- 
concert, wabiącego wielkiemi afiszami i rzęsistem 
oświetleniem. Moj przyjaciel nieomieszkał spytać 
m ię , co to jest za budyneK w szw ajcarski^ i- 
ście ? A dowiedziawszy się, iż jest to miejsce naj­
bardziej uczęszczane przez studentów, natychmia&t 
był już u kasy i kupował bilety. Yv esziismy tedy 
w ów gwar, dum , zgiełk, studenckiej publiczności, 
i przecisnęliśmy się ua miejsca nasze, blizko sce- 
ny, w pośrodku sali. W około nas roiło się m nó­
stwo dziewcząt, o fantastycznych strojach, o kape­
luszach zaw aujackich, z papierosami w ustacn. 
Wszystkie one uśmiechały »ię ciągle, rozprawiały 
wicie, udając niezmierną wesołość. Udając, mówię, 
i jestem  tego pewną. Twarzyczki te zmięte, bladej 
gdyby choc chwilę p rzesy ły  być pod strażą ko-’ 
k ie te rji, naturalny wyraz miałyby znużony i sm u­
tny. (idy senność silniejsza iiad w olę , ua chwilę 
tylko te sztucznie ułożone tw arze , ich zewu a z -  
nego uśmiechu pozbaw.a, Luty ust obwisie, linie 
ponure rysują się natychm iast pod bieiidla grubą 
powłoką, twarz fałduje się przedwczesuemi zmarsz­
czkami i „wesołe cery P aryża ' wyglądają smutne 
jak płaczki pogrzebu. Ale to zapomnienie błyska­
w iczne: oto pojawił się ktoś nowy —  dziewczyna 
się ocknęła, opamiętała, przełknęła ziewnięcie, już 
grają oczy, śmieją się usta, ręce w ruchu, wyki zy
kuje, przymila się, łasi —  biedne, znikczemaione, 
zwierzątko I

Na tw arzach  m ęskich widać wpływ napojów 
gorących, rozhulanie się rozpustne wesołości też 
ani śladu. Śm iech częściej objawi? się dziwacznym 
wrzaskiem, brawura jakaś udana zaa się dyktować 
im gęsta, słowa bezmyślnie wykonane. Jeden  na­
śladuje koguta, inny owcę, kręcą się na krze­
ś le , popychają wzajem , chwytają przechodzące 
dziewczęta, każdy sili się na to, aby p-zejść dru­
giego w ryzykownych fuchach , w hałaśliwości, 
w humorze fantastycznym Patrząc na to , ziazu, 
dziw . się człow iek, wreszcie niesmak go ogarnia. 
Oni też wszyscy ten niesmak czują. Am obyczaj 
koleżeński, iw-myślny szał, podnieta ich, prawie



J
L

J
L

X
J

L
N

w
C

X
 

X 
W 

W 
w 

C
zo

rn
io

w
en

ch
. 

W
od

y 
ko

lo
ńs

kl
e 

r J
?:

 ̂ai£N> I ł  POLSKI z  dnia 30. Grudnia 1887 r.

1,411.044 w. a., w książeczkach wkładkowych gal. 
Banku kredytowego i Banku krajowego w chwilo­
wej lokacji było 116.307 złr. —  zaś w asygnatach 
bankowych 300.000 złr. Inne lokacje przedstaw ia­
ją  drobniejsze sumy.

W artość inwentarjalna d ó b r  i r  e a l n o ś c i ,  
stanowiących własność funduszów krajowych wy­
nosiła z końcem r. 1886, złr. 4,178.034. Najcen- 
niejszemi przedmiotami inw entarza posiadłości 
nieruchom ej funduszów krajowych s ą :

Gmach sejmowy we Lwowie wartości szacun­
kowej 1,318.154 złr. Dublany 148.532 złr., Czerni­
chów 148.172 złr., Kulparków 1,079.012 złr., 
szpital św. Łazarza w Krakowie 854.006 złr., szpi­
tal powszechuy we Lwowie w gmachu popijarskim 
362.923. Dobra W inniki pod Lwowem —  własność 
fundacji stypendyjnej im. Głowińskiego, figurujące 
w inwentarzu w skromnej wartości 67.875 złr. 
i t. d.

W  ogólności wzrasta ustawicznie stan majątku 
funduszów krajowych od czasu, odkąd nim opie­
kuje się kraj sam, przez własne swoje organa, 
z niepoślednim pożytkiem dla rozmaityeh celów 
pożytecznych, dla których fundusze te są przezna­
czone, a z których wiele za rządów dawnych sy­
stemów leżało odłogiem.

„Przyczyny rozruchów studenck.ch
w Rosji11.

Sw iet, w przytoczeniu komunikatu o zaburze­
niach w wyższych zakładach naukowych w Char­
kowie, Odessie i Kazaniu, zwraca uwagę ua wzmiankę 
o „podżeganiu źle m yślących osób“ i wyjaśnia ją  
ze swej strony w sposób następujący:

„Nie ulega wątpliwości, że głównym motorem 
zaburzeń są te ukryte siły, które po większej czę­
ści przychodzą do nas z zewnątrz. W iadomo, że 
prawie zawsze w przededniu t. zw. studenckich 
zaburzeń, w licznych zagranicznych organach uka­
zują się wieści o rzekomym „ferm encie-1 w Rosji. 
Wiadomo również, że, dzięki właściwej młodemu 
wiekowi zapalności, dzięki niedoświadczeniu m ło­
dzieży i niedowarzonym jej porywom, dość dwóch 
czy trzech źle myślących ludzi, zwłaszcza, jeżeli 
rozporządzają środkami pieuiężuemi, z mętnych i 
złowrogich źródeł, aby podburzyć setki studentów, 
nie domyślających się nawet, że w tym razie są 
narzędziem podziemnej intrygi. Z początku pod po­
zorem jakiejś błahej przyczyny wpada w sieć kil­
kudziesięciu, a za nimi ciągnie bezzwłocznie w 
imię koleżeństwa —  większość. Tak samo było i 
tym razem. W berlińskiej K n u z -Z tg .  znajdujemy 
fakta, potwierdzające najzupełniej nasze przypusz­
czenie. Fakta te dowodzą, że, bez względu ua lo­
kalne przyczyny zaburzeń w uniwersytetach rosyj­
skich, istotnymi inicjatoram i byli zagraniczni agi­
tatorowie. Otóż —  jak  mówi K r e u z Z tg .  —  pewna 
gazeta szwajcarska, wychodząca we włoskim języku 
(<G azet ta I tc in ts e ) zapewnia podobno, że w Szwaj- 
carji wiedziano już w październiku r. b.. iż w Ro­
sji przygotowywa się „energiczna akcja nihilistów “. 
Do tej wiadomości dodaje K n u z -Z tg .,  widocznie 
w celu zamydlenia oczu opinji publicznej w Rosji, 
tajem niczą uwagę, jakoby źle myślący agitatorowie 
istnieli w pewnych sferach, dających im sposo­
bność przejmowania korespondencji dyplomatycznej 
poselstwa niemieckiego i angielskiego. Nie podej­
mujemy się objaśniać tych słów, wiemy zaś to 
tylko, że znany em igrant p. Ł. Ławrow, który wy­
rządził Rosji tyle złego i dowodził agitatorami 
wśród naszej młodzieży, w ostatnich czasach po­
rósł w pierze, bywa u różnych osobistości, które, 
jakby się zdawało, przyjmować go nie powinne i 
przyszedł —  nie wiadomo, w jaki sposób —  do 
znacznego majątku.

„Bądź co bądź, musimy podnieść tutaj tę oko­
liczność, że „zaburzenia11 puwstają u nas prawie 
zawsze jednocześnie z zaostizeniem się naszych 
stosunków z pewneini mocarstwami i że świadczy 
to dostatecznie o ich źródle.11

W następnym numerze Sw ietu  znajdujemy 
jeszcze kilka uwag poświęconych temu samemu 
przedmiotowi, według których „nie ulega także 
kwestji, że zapobieżenie tym zaburzeniom bez 
względu na ich źródło, w znacznym stopniu zależy 
od taktu osób, którym powierzono dozór nad stu ­
dentami, tj. od taktu zwiitfzchnirzej władzy uni­
wersyteckiej, oraz inspekcji. Ze studenci łatwo 
ulegają podszeptom żle myślących ludzi —  kończy 
Sw iet —  to fakt niezaprzeczony. Sm utną jednak 
je s t rzeczą, że z zajścia między jakim ś jednym lub 
dwoma studentam i z podinspektorem, wynika zaraz 
awantura, którą następnie wyzyskują ze złośliwą 
radością zagraniczne intrygi polityczne.“

K or aspondencj e.
Wiedeń 28. grudnia.

(Notoe chmury).
Przez kilka dni zdawało się, że otrzymamy 

na gwiazdkę trw ałe i pewne zapewnienie pokoju. 
Misja jenerała S c h w e i n i t z a ,  pogłoska o po­
dróży arcyksięcia K a r o l a  L u d w i k a  do P eters­
burga, zapewnienia pokojowe N o r d a  —  wszystko 
zdawało się zapowiedzią pokojowego w polityce 
zwrotu. Ale spokoj ten nie przetrw ał nawet świąt, 
bo już w poniedziałek zaczęły pojawiać się alar­
mujące wiadomości. Misja Schweinitza zupełnie 
się nie udała, car nawet odpowiedzieć na jego 
przedstawienia nie raczył, arcyssiążę Karoi Ludwik
—  jak  wam już doniosłem, ani myśli o podróży 
do Petersburga, a zapewnienia JSord'u wydają się 
naszemu Frem denblattow i zupełnie niewystarcza­
jącemu. W reszcie —  i to nie na ostatniem miejscu
—  zaliczyć należy do rzędu wiadomości niepoko­
jących także szczególne odznaczenie hrabiego A n - 
d r a s s e g o  i —  proszę się nie śm iać —  fakt, 
że baronowa R o t s z y l d  uznaną została za 
„hoffahtgC  Tłumaczą to sobie tu jako rodzaj po- 
rękawicznego, grzeczność wyświadczoną p a r  desus 
le marche. W Niem czech podobnież jako zwia­
stuny pożyczki pojawiły się artykuły filosemicKie 
w 1-ost i w N orddtutsche. Giełda wzięła wszystkie 
te wiadomości w rachubę i kursa spadły dziś 
bardzo znacznie.

W obecnej chwili ki rzystne wrażenie w y­
warło aresztowanie Ż i w n ’e g o którego oddawna 
wskazywano jako głównego kierownika moskiew­
skiej agitacji. Organ Żiwnego Farlam enta ir  za­
łożony został w swoim czasie jako pismo pól- 
urzędowe austrjackie i jak z najlepszego źró­
dła poręczyć mogę, pobierał do niedawna stałą 
subwencję z tutejszego biura prasowego. Dopiero 
po licznych konfiskatach subwencję cofnięto, kau­
cja jednak w kwocie 4000 złr. dotychczas jest 
własności,- biura prasowego. Sądzą tutaj ogólnie, 
że proces Ziwnego przybierze szersze rozmiary.

W tern miejscu zaznaczyć jednak muszę, że 
mylą się ci, którzy w tein aresztowaniu widzieć 
by chcieli dalszy powód do zachwiania obecnego 
rządu. Wszelkie odnośne pogt ski są tylko czezyrn 
wymysłem obozu centralistycznego, Jak już raz 
zaznaczyłem, nieprawdą jest, jakoby pan T i s z a  
robił w tej m ierze jakie przedstawienia, niepraw­
dą też również jest, jakoby ktokolwiek obecny sy­
stem rządowy odpowiedzialnym chciał czynić, za 
moskalofilskie wybryki Słoweńców i Czechów. Toż 
samo zupełnie bezpodstawną okazała się pogłoska o 
ustąpieniu hrabiego K a l n o k y ’e g o .  Wogóle woj­
na, jeżeliby —  o czem dotychczas zawsze jeszcze 
wątpić można —  przyszło do wybuchu, zastanie 
wewnętrzne sprawy m onarchji w zupełnym porząd­
ku, wszelkie inne pogłoski są bądź to niesum ien­
nym manewrem centralistów, którzy nawet i w 
takiej chwili nie zapominają o swoich politycznych 
aspiracjach, bądź też manewrem giełdowym spe­
kulantów zarówno tutejszych jak i zagranicznych.

Reasumując wszystkie wiadomości,, dochodzi 
się do przekonania, że symacja od pierwszego a la r­
mu w niczem się nie polepszyła, że A ustrja jak 
przedtem, tak i teraz wojny sobie nie życzy, ale 
mimo to przygotowań zaniedbać nie może, że 
wreszcie —  w co tutejsze sfery rządzące stale 
wierzą —  wojna lub pokój, spoczywają w ręku je ­
dnego samowładcy, którego skłonności, sympatje 
i antypatje zmieniają się niemal co godzina. Dzię­
ki temu anormalnemu usposobieniu cara, mamy na 
razie zbrojny spokój, a sfery dyplomatyczne ani w 
Berlinie, ani w Wiedniu nie mogą przewidzieć wy­
padków nawet najbliższego dnia. (A d .)

KRONIKA.
W iadomości osobiste. Administracyjnym dyrek­

torem p n y  jeneraluej dyrekcji kolei państwowych zo­
s ta ł ućanowany dr. Ferdynand Z e h e t n e r  z tytułem 
radcy dworu

Nekrologja. Hygin L i s i e c k i ,  urzędnik koki 
państwowej, Anna R a k o w i e c k a ,  wdowa po sędzi 
z Żółkwi, Józef Lr. F i  n s t e i  b u  s c h ,  star. strażnik 
skarbowy, Paulina H i l d ,  córka wdowy po inspek­
torze domu karnego w 17 wiośnie życia, zmarli we 
Lwowie. —  W Bolechowie zm arł Stanisław  G o s t y ń ­
s k i ,  emer. star. komisarz katastru, w 70 roku życia. 
—  W Wiktorowie zm arł d. 20. bm. Adolf Stani­
sław  Zakrzewa Z a k r z e w s k i ,  właściciel dóbr.

Kalendarz. Piątek (30.) [ Dawida kr. —  Ludo- 
miła. Wschód słońca o godz. 7. min. 58, zachód 
o godz. 4. min. 8.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), zające, hsy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Zam iast rozsy łan ia  życzeń now orocznych, zło.
żyli w adm inistracji naszego pism a na rzecz weteray 
nów z r. 1831, p p . : Zdzisław7 Ujejski z W ygoank 
Górnej 2 złr., Tytus Rafałuwski z Pokropiwny 2 złr., 
Marcelina i Antoni Rakowscy 2 złr., Teofil Jabłoński 
z Drohobycza 3 złr., Marja i W ładysław  Janikowscy 
1 złr., Gotfrid Garnysz z Zielonych Kąt 3 złr. i Ma- 
rjanowie i Edward Koziccy z Pobereża 11 złr., zasy­
łając najszczersze życzenia wszystkim krewnym i zna­
jomym z okazji Nowego Roku.

Z Przemyśla, za pośrednictwem p. K. 'Wysoc­
kiego, nadesłano 36 złr., a to p p . : Adam ks. Lubo­
mirski złr. 10, Franciszek Gamski 5, Stanisław  Stan­
kiewicz 5, Leszek Wiśniowski 3, Bolesław Jocz 3, 
dr. W acław Skórski 2, Konrad Wysocki 2, Kazimierz 
Kamiński, Józef Jarużelski, Mikołaj Drnżbacki, L..., 
Em il Wasilkowski i Adolf Ebenberger —  po 1 złr.

Nadto W. Ł. Czerscy z Husiatyna 2 złr. na 
elementarze dla dzieci wielkopolskich.

T em peratura. Barometr poszedł nieco w górę. 
Średnia tem peratura ubiegłej doby była —  6 1 “C., 
najniższa — 9 8°C., najwyższa — 4.5°C.

Na dziś zapowiada stacja Szkoły politechnicznej: 
W iatr przeważnie zachodni, tem peratura się obniża, 
niebo zamglone, powietrze wilgotne, mgliste i niespo­
kojne, śnieg.

Konkurs. W górno-austrjackiej państwowej służbie 
budowniczej jest do obsadzenia posada starszego inży­
niera w V III klasie rangi, ewentualnie inżyniera w 
IX i adjunkta budownictwa w X klasie rangi. Po­
dania wnosić należy w przepisanej drodze służbowej 
do prezydjum namiestnictwa w Lincu, najpóźniej do 
20. stycznia.

W obronie prawdy. W październiku roku bie­
żącego donieśliśmy za K u rjerem  Lw ow skim  o nie­
zwykłym postępku lekarza ordynującego w szpitaliku 
św. Zofji, dr. K u c h a r s k i e g o ,  który, jak doniosło 
owe pismo, m iał uderzyć podczas operacji dziecko 
w twarz. Obecnie K ar). L w ow ski po nader ściąłem 
dochodzeniu, przeprowadzonem przez prym arjusia tego 
szpitalika dr. Merczyńskiego, które wykazało zu­
pełną b e z z a s a d n o ś ć  tego zarzutu, odwołał w ca 
łem swoje pierwotne doniesienie, zrobione człowiekowi, 
który1-właśnie —  jak  przyznaje sam K w j .  L w . —  
odmacza się niezwykłą cierpliwością i hum anitamo- 
ścią w obec chorych.

Zamieć Śnieżna. Od dwóch dni obdarzają nas 
niebiosa taką ilością śniegu, że jeżeli błogosławień­
stwo to potrwa dalej, to przy znanej energii m ag i­
stratu  komunikacja piesza będzie stanowczo niemożli­
wą. Masy śniegu formalnie zawaliły wszystkie place 
i ulice a chodniki są nie do przebycia Tiamwaj 
tylko z trudnością może kursować, używając do jedno­
konnych wozów podwójnego zaprzęgu a pomimo tego 
zachodzi prawdopodobieństwo, że jeżeli śnieg padać 
nie przestanie, komunikacja tramwajowa będzie m u­
sia ła  ustać. W ogrodach wyrządził śnieg równie 
znaczne szkody, gdyż powalił mnóstwo drzew. Oczy­
wiście najbiedniejsi są mieszkańcy odleglejszych przed­
mieść, dla których dostanie się do m iasta jest połą­
czone z prawdziwym trudem. W innych miastach 
większych posiada gmina odpowiedne maszyny do oczy­
szczania ulic ze śniegu, my w naszym zakątku oczekiwać 
zapewne będziemy cierpliwie na promienie słoneczne, 
które przemienią znowu miasto w jedną wielką ka­
łużę. To tuż w imieniu wszystkich mieszkańców na­
szej stolicy ślemy błagalną prośbę do pana prezy­
denta miasta, aby zechciał wydać stosowne rozpo­
rządzenia nie co do promieni słonecznych, ale sztucz­
nego usunięcia zasp śniegowych. Również koraisa- 
rjaty pojedynczych dzielnic powinne wziąć pod swą 
opiekę panów stróżów kamienicznych i skłonić ich 
do częstego oczyszczania chodników.

A w ans urzędników przy kolei Karola Ludwika.
Przy noworocznym 18S8 awansie zostali posunięci na 
wyższe posady a mianowicie z urzędników technicz­
nych : na starszego inspektora Alfred E lsn e r ; na st. 
inżynierów I. klasy: W ładysław Borecki, Edward
Heppe i Tytus R afałow ski; na inżynierów II. k la sy : 
Józef Tuszyński, Stanisław Koszyk, Bernard Jurowiez, 
Ludwik Drozdowski; na inżynierów III. k lasy: An­
toni Baldini, Mieczysław Bizezanyj, Andrzej Kohlhepp, 
Emil Pohlmann, Stefan Terlecki, Leopold (płridE ; na 
i:iżynierów-asyst,.-ntów I. k i a y : Ludwik Steczkowski, 
Józef Steczkowski; na inżynicrów-asystentów ii.  k l . : 
Bronisław Mussil, Henryk Graf; na inżynierów-asy- 
stentów Uf. klasy : Daniel Nikiforuk, W alery Dzie-
ślewski, Mieczysław Bolechowski, Boi. Zachariasiewicz, 
Paw eł Stwiertnia, Feliks Kuczkowski, Aleksander Pra-

głowski, St. Pappee Herman Kleiner, Teodor Nagó- 
rzański, Alfred Fischer-Fischerring, Filip H anke; ua 
inżynierów-asystentów IV. k ia sy : Jan  Peltz, Adolf
Godfrejów, Stefan Jacyszyn, Alfred Lateiner, Wilibald 
Wroński, Jozef Haleczko, Antoni Bieleń, Stan. Koh- 
man, Józef Marciszewski, Jan Mikrut, Adolf Stwier­
tnia, Oswald Schwartz, Matensz Ebenberger, Ludwik 
Pawlikowski, Adam N aiachowski, Edward Jachimow- 
ski, Sian. Zajączkowski, Jan  Łempicki. Stefan Fiu-- 
mankiewicz, Bogusław Ciepielowski, Natan Silberstein, 
Józef Geringer Oedenberg, Ryszard Wiederwald, Kon­
rad Szabelski, Jar. Haponowicz, Wilhelm Breyer. Na 
inźynierów-elewów I. k lasy: Włodz. Bessaga, Izrael 
Gruder, Eotnuald Zieliński, Herman Silberstein. Ino- 
eenty Hellebrand, Teodor Adamom W, W acław Kaiser. 
Na inżynierów-elewów II. k lasy : Józef Herman, Leon 
Witlaezil, W ład. Czarnek, Arnold Sokal, Mik. Lewan­
dowski, Teodor Paravicini, Bernard Mondschein, Ka­
zimierz Ciechanowski, Stan. Zdobnicki, Ludw. Mayer, 
Ludwik Stipek, Jan Mach, Bolesław Niedźwiedzki, 
Enst. Kossonoga. (C. d. n.)

Dla Szlązaków otrzym ujemy następujące pismo: 
W chwili, gdy wszelkie ciosy i gromy spadły na lud 
górnoszląski, gdy odebrano nawet język ojczysty i za­
kazano mówić po polsku, rozdzierający serce obraz 
przedstaw ił si na ewentnalność tak bolesną. Otóż 
w chwili obecnej jeszcze bieda wielka dręczy i uciska 
ten biedny naróc., bo  s e t k i  a z i e c i  w t r e p a c h  
d r e w n i a n y c h ,  n a  p ó ł  n a g i c h ,  b e z  p o ń ­
c z o c h ,  w ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  m r o z ó w  o 
p ó ł  m i l i  d r o g i  u c z ę s z c z a  d o  s z k o ł y ,  
oprócz tego wskutek wygaszeniu hut i zimy, która 
zwykle zarobki ogranicza, jako też znanej eksplozji 
w największych dotąd rozmiarach, jaka imała miejsce 
w tym roku, wielu pozbawionych pracy żyją w nę­
dzy i zgłaszają się do mnie o pomoc. W roku 1880 
i 1881 zorganizowałem komitet a tern samem pomoc 
dla biednych Górnoszlązaków. Zakupiłem 120 ubiań 
sukiennych dla dzieci; urządziłem rozdawanie ciepłej 
zupy, na co dałem 600 mr. i rozdałem dla biednych 

! 7 .875-50 mr. tak w Bytomiu jako tez okolicy. Głó- 
] wnie przyczynił się ks. biskup Dunajewski, gdyż w 
1 pismach amerykańskich polecił łaskaw ie, aby składki 

zebrane, na nasze przesyłane były rę c e ; to też w pły­
nęło na ręce moje kilka tysięcy dolarów, jako też 
z reaakcji D zi nnika Pozn , Czasu 1 pism lwowskich, 
za które raz jeszcze najserdeczniejsze składam podzię­
kowanie w imieniu ludu Górnoszląskiego, w którego 
imieniu pukam znów do serc szlachetnych i wspania­
łomyślnych o pomoc i składki, a Pan Bóg każden 
grosz na cel powyższy pi zesłany, stokrotnie pomnoży 
i pobłogosławi Pieniądze, ubrania i natuialja, npra- 
sza się przesyłać pod adresem :

S tan isław  P rsym czyński, prezes towarz. gosp , 
dyrektor teatrów górno-szląsk., patron „Kółek w ło­
ściańskich11 i „stowarzyszeń11 w łytomiu (Beu- 
then O/S.).

Pism a polskie najuprzejmiej uprasz m o powtó­
rzenie tej odezwy i wzięcie inicjatyw;; składek w re­
dakcjach.

Znaczna defraudacja . W edług ogłoszenia dy­
rekcji policji w Wiedniu, zaginął tamże list pieniężny, 
zaw ierają'y los krakowski nr. 27.947, los insprucki 
nr. 6.038, lublański nr. 8.768, salcburski nr. 33.975 
i budziński nr. 37.987, tudzież 429 kuponów, war­
tości 2 122 złr., od listów zastawnych siedmiogrodz­
kich, kolei Zachodniej, koszycko-bogumińskiej, arcy 
księcia Rudolfa, kolei Wschodniej i galicyjskiego za­
kładu zastawniczo kredytowego.

W sam o p o łudn i) skradz iono  wczoraj a d w o k a ­
towi B , mieszkającemu przy ulicy Sykstuskiej pod 
1. 26, z pokoju syp ia lnego  kołdrę Kaszmirową, kocyk 
i szlafrok.

Napad. Rębacze -Jan Gałkiewie.z i Jan Sewko 
napadli wczoraj po południu Jakóba Knauera, za- 
robnik.i i pobili go w ten sposób siekierami, że mu­
siano go odwieźć do szpitala. Krwawa ta bójka ro­
zegrała się na ulicy Owocowej.

B arbarzyństw o. Ohydnego czynu dopuścili się 
prawdopodobnie ze złości niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy. Otc postrzelili śrutem wyżła wart. 200 zł., 
będącego własnością p. Wojciecha Majera. Biedne 
zwierzę z postrzelcnemi tylnemi nogami i grzbietem 
znaleziono leżące na ulicy Teatyńskiej. Pies, zanim 
przeniesiono go do szkoły w eter,uarji, zdechł w dro­
dze. Policja zarządziła energiczne dochodzenie i jest 
już na tropie sprawców tego iście barbarzyńskiego 
czynu.

Energiczny synalek. Franciszka Szulter, pozo­
stająca w służbie u ks. Wfii ttebaberskiesA udała si? 
celem kupna śmietanki do jednej z mleczarni poło­
żonych w Rynku i złożyła tam  przy kasie 40 et. 
W godzinę później przyszła Szulter po odfflór zamó­
wionej śmietanki, lecz tutaj starano się ją  przekonać,

zmusza do tej wrzawy, swawoli, do tysiąca sza­
leństw . Dziewczęta idą za ich przykładem, a może 
oni za przykładem dziewcząt —  jedni i drugie, 
spoglądają na siebie, czekając uznauia. Hałas się 
wzmaga —  wrzeszczą, jakby chcieli zagłuszyć —  
rozsądek.

Ale otóż zasłonę podniesiono w górę, na 
scenę wybiegła przebrana za chłopca żeńska istota 
i rozpoczęła swą śpiewkę. Przywitano ją  ukla- 
skami, uciszono się nieco, ochrypły głosik sło­
wami pieprznerni skarbił sobie uznanie. Choć 
dowcip nie wielki, sprytne gęsta, ładne kształty, 
intonacja um ie ję tn a , czynią z francusk.ej szanso- 
nistki coś jedynego w swoim rodzaju. Rusza się 
ram ionam i i śmieje się mimowoli. przyiaciol
przecie, trochę zawiedzioną m iał minę, bo trzeba 
być niemal Francuzem , aby zrozumieć i ocenić 
cały przysmak tych dwuznaczników, wywołujących 
huczne brawa u tutejszej publiczności. N ie zupeł­
nie rozumiejąc tedy 1 co chodzi, rozglądał sie po 
widzach. Obok nas w loży, siedziała rudawa blon­
dynka, z farbowanemu włosami, z malowaną twa­
rzą, tłusta, jak  tylko Francuzki Justenu  byc 
umieją, bo pomimo to zgrabna, wystroje na niezm ier­
nie, obwieszona świecidełkami, na pulchnych rę ­
kach dźwigająca bransolety, pierścionki, na szyi 
łańcuszki, na głowie pełen piór płuwych ^ P ® ' 
lusz. Duże, porcelanowo-błękitne jej oczy, krążyły 
bez wyrazu, jak oczy lalki. Zadawała sobie trud 
niesłychany, aby być zajmującą, śm iała się głośno, 
rozrzucała w tłum garściami papierosy, przewra­
cała się na poręcz krzesła, wołała do śpiewającej 
na scenie ires-ehicl a po każdem nowem głup­
stwie obracała swe porcelanowe oczy na publicz­
ność, czekając oklasku i poenwały.

W strętna m i była, bo zadowolona z siebie, 
upasiona na sromotnym chlebie, chlubiąca się 
swym bezwstydem.

Na scenie tymczasem ucz°rniony na murzyna 
obywatel, wygrywał z niesłychaną wprawą na 
skrzypcach, trzymając smyczek w zębach. Po nim, 
wystąpił ośmioletni nnże  chłopczyk, w komicz­
nym stroju Anglika, śpiewając z odpowiednią ge­
stykulacją.

„M a fem m e est m  voyage“ etc. Dziecko 
takie, jakże przyuczone do dwuznacznych min, do 
kankanowych skoków ! Z werwą, ze zrozumieniem

białych ręka- 

i uspokojono

subtelnem , oddał swą rolę, a widzowie obsypali 
go oklaskami. W ywoływano go bez końca, tak 
było zabawnie im  patrzyć na tego m alca; il sa it 
Pmt, il  comprent to u t ! deja  !! krzyczano z za­
chwytem, nie posiadając się z uciechy. Jeszcze 
wrzawa nie ucichła, gdy na scenie ukazał się 
młody człowiek w czarnym fraku i 
wiczkach i ukłonił się publiczności.

—  D e b iu t! zaszemrano w sali 
się oczekując.

Młody człowiek po przegrywce orkiestry, po­
stąpił krok naprzód i zaczął śpiewać serenadę 
Gouuod‘a. Poznałam mego sąsiada z przeciwka i 
poczęłam uważnie słuchać. A rtystą nie był on 
jeszcze, brakło mu wyrobienia, brakło scenicznej 
wprawy. Ale głos m iał ładny, dźwięczny, poczu­
cie szczere. M aterjał był niezawodny. Szkoda, iż 
tutaj obrał sobie występ —  ale niestety pewnie 
nie miał wyboru ! O debiut w teatrze niezmiernie 
trudno...

Jakieś szczególne wrażenie wywarła ta me- 
lodja czysta i prawdziwie muzykalna ua publicz­
ności. Lekkie, dwuznaczne śpiewki łączyły się z 
nastrojem ogólnym a ta pieśń jakby z innego 
świata, zaskoczyła ich z nienacka. Niezdecydowani, 
oglądali się niespokojnie, ale w milezeniu.

Śpiewak odetchnął śmielej, głębsze tony do­
były sie z jego piersi. Mnie serce biło nieokre- 
ślonem wzruszeniem, i ja się czułam zaskoczoną 
tutaj, tą pieśnią poetyczną i piękną. Przyjaciel 
mój rozjaśnił oblicze. W tem ruda blondynka w 
loży, zdziwńma ciszą ogólną, nieprzejednana wcale 
czystym wdziękiem serenady, wychyliła się nagle,
i zawołała głośnu :

—  Oh ! quel s c ie ! (co za p i ła !)
Jakby iskra elektryczna obiegła salę. Na to 

wezwanie, prysnął urok poezji i wrażenie znikło. 
Zawstydzono się niemal tego sentymentalizmu. 
Wykrzyk tej głupiej, rudej dziewczyny, ocknął ich 
z rozmarzer ia.

Zagrzmiała burza tupan, sw istów ; krzyczano, 
gwizdano, zanoszono się od śmiechu. Nietylko 
głos śpiewającego, ale nawet orkiestry, zatonął w 
powudzi tych hałasów. Jakiś dziwny zapał ogarnął 
wszystkich przeciw jednem u W  ten sposób za­
pewne, podczas rozruchów ulicznych, lud jednym  
podniecony okrzykiem, rzuca się na spokojnego

przechodnia i rozszarpuje go w kawały, tłucze na 
miazgę, pastwi się jeszcze nad trupem.

Zachwycona powodzeniem blondynka, przeszła 
samą siebie w pomysłach wykrzykników; wychy­
lała się z loży, biła w dłonie, stukała krzesłem, 
dzwoniła łańcuszkami, wyła aż do ochrypnięcia. 
Otoczenie jej wrzeszczało aż się trzęsły ściany.

Patrzyłam  na śpiewaka,, blady był baidzo, 
ręce mu drżały, otwierał usta miarowo, snać koń­
czył swą pieśń, inachinaln 'e może, boć było od 
czego stracić przytomność. Tyle oozów nań zwró­
conych, tyle rąk wzniesionych w górę, takie stra­
szne, groźne prawie w y k ro  i, chaos piekielny. 
I  za co ? i dla czego ? N ie wiem , czy pytanie to 
sformułowało się w jego wyobraźni, lecz tylko pa­
rę razy poruszył powiekami) jat  olśniony i za­
chwiał się, jakby mu na piersi padło coś cięż­
kiego.

—  Ależ! —  zawołał mój ziomek —  tego 
człowieka zabijają ! gwałtu ! Dtóż klaszczą znowu ! 
A cóż to za naród oryginalny !..

Klaskali, bo na scenę wybiegła baletnica z pa­
pugą. Dyrektor, widocznie zniecierpliwiony, wysłał 
ją  coprędzej. Biedny artysta spojrzał na skaczącą, 
potem na publiczność, automatycznie się ukłonił, 
i zeszedł powoli ze sceny.

—  Pó |dźmy, pójdźmy zaraz —  zawołałam na 
mego towarzysza. Spieszyłam się wrócić do domu, 
śm iertelnie mi było smutno, i dziwne jakieś prze­
czucie ściskało mi serce. Chciałam być naprzeciw 
ich okna w chwili, gdy ten biedak przyjdzie. 
Opowiedziałam w drodze swemu przyjacielowi 
wszystko, co wiedziałam o uim i jego rodzinie. 
Przykro mu było niewypowiedzianie. Nareszcie 
stanęłam przy swojem oknie, wszystkie światła by­
ły zgaszone, prócz jednego, właśuie w ich  m ie­
szkaniu. Pomimo zimnego wiatru, okno tym ra ­
zem, otwarte było na rozcież, i m łoda kobieta, 
wychylona na ulicę, pilnie patrzyła w stronę, kęd” 
mąż m iał powrócić. Lampa, bez zielonej obsłonki, 
oświecała teraz wnętrze jasno. O nieszczęśliwi! 
jakaż u nich nędza! prócz łóżka, kolebki dziecka, 
jednego stołka i stolika, nic, nic więcej nie mieli. 
Kobieta oczekiwała ciągle, od czasu do czasu od­
biegając do kolebki, kędy dziecko płakało, ale me 
tym silnym, zwyczajnym zdrowych dziec płaczem, 
lecz jęk raczej cichy, stłumiony, dobywał się z

drobnej piersi dzieciny. Matka, całowała ją g o ­
rączkow o, tuliła, i znów wracała do okna. Snać 
pow rót męża zajmował ją w tej chwili nad wszyst­
ko w świecie. Nareszcie dał się słyszeć krok wol­
ny, ciężki, w ulicy zam ajaczyła znowu postać. 
Szedł, Zgarbiony jak starzec.

—  Karolu ! —  zawołała żona — K aro lu ! czy 
to ty ?  Prędzej! dziecko bardzo c h o rę L . w kon­
wulsjach...

On nie przyspieszył kroku, nie podniósł gło­
wy. Matka uklękła przy kolebce. Upłynęło kilka 
długich minut, podczas których ja  i mój towa­
rzysz słyszeliśmy jak nam serce biło coraz silniej. 
Nareszcie, otwarły się tara drzwi, wszedł, i za­
trzym ał się.

— K aro lu ! zmiłuj się, biegnij po doktora ! 
Spiesz się! Cóż tobie, co się sta ło? Boże ! jaiU ty 
strasznie wyglądasz ? czyś także chcu-y ? M ów że ! 
powiodło ci się ? masz pieniądze ? ..

W strząsnął głową.
—  Nic ? o Jezus M arja ! cóż my teraz po­

czn iem y! Ni c ?  dla czego?!
Załamał ręce i wzniósł je  po nad głową ze 

strasznym okrzykiem... przycisnął się dc okna, po­
patrzył na dół... na ulicę... z szóstego piętra...

—  Pauie ! panie ! —  usłyszałam głos znany 
i ujrzałam jak ktoś chwytał go za ram ię, odcią­
gając od okna. Co pan chce uczynić, masz żonę, 
dziecko, opamiętaj się człowieku !

A był to mój zacny przyjaciel, który na po­
czątku tej rozmowy cicho wymknął się z pokoju, 
i pobiegł do n ich  ofiarować się z pomocą.

Cóż wam więcej powiem ?
Dziecko wyzdrowiało tym razem. Moi sąsie- 

dzi opuścili wkrótce ten dom, gdyż Karol, jak mi 
to opowiedziała jego żona, nareszcie się wyrzekł 
artystycznych mrzonek i objął jakąś posadę han­
dlową. Nie słyszałam o nich długo, aż raz prze­
chodząc koło szynku, wieczorem, znany donrze, 
lubo ochrypły teraz głos, śpiewający serenadę Gou­
nod/a przypomniał mi wszystko to, czego byaam 
świadkiem Umyślnie zatrzymałam się w pobliżu 
i widziałam, jak mój artysta wyciągał rękę do go­
ści, wynędzniały, w ubraniu podartem, a uzbie­
rawszy kilka centów, poszedł ehwiejącym się kro­
kiem do drugiego szynku, i tam —  pił...

M a rja  Szeliga.

że nie 40, ale 20 ct. zostawiła w kasie. Gdy słu­
żąca stanowczo twierdziła, że kwota, którą złożyła 
w kasie, wynosiła 40 ct., obecny tamże syn właści­
cielki uderzył ją  trzy razy w twarz. Zdaje nam się, 
że podobnem postępowaniem właścicielka mleczarni 
nie zyska sobie licznej klienteli.

Nieszczęśliwy wypadek. Jan Stand, gospodarz 
z Mokrotyna, w pow. żółkiewskim, d. 16. bm. w 
nocy spadł z wozem z końmi do głębokiego rowu 
drogowego, nicznopatrzoiego w poręcze i zabił się na 
miejsca. Nadmienić należy, że droga na której zda­
rzyło się to nieszczęście, z powoda wybudowania 
drogi dojazdowej do stacji, od pewuego czasu nie 
jest używaną.

Zguba. Pani Ju lja F. zgubiła, jadąc z dworca 
na Podzamczu do miasta, czarny pugilares składany, 
z kwotą 80 złr., notatkami i wizytowemi biletami.

Wvkolejeme zagrażało onegdaj pociągowi kolei 
lwowsko-bełzeckiej nr. 108. Maksym Cybulski, oraz 
trzej jego towarzysze, wszyscy z Woli Wysockiej, po­
wiatu żółkiewskiego, nakładli onegdaj koły i kawałki 
grubego drzewa na tor kolejowy i przymocowali ta­
kowe, aby tern pewniej pociąg wykoleić. Maszynista 
prowadzący wspomniany pociąg, zatrzym ał jednak 
w czas maszynę. Zbrodniarzy przyaresztowano.

N apraw a ftaroży tnych  w ałów  klasztornych 
w Częstochowie jest na ukończeniu, poczem zarząd 
klasztoru zamierza przystąpić do odnowienia wnętrza 
klasztoru i murów.

Trzęsienie ziemi. W insbrnku i w Hall dały 
się czuć onegdaj wstrząśnięcia ziemi.

Wielkie śniegi spadły w Rzymie i Neapolu.
Z Cieplic donoszą, że powierzchnia źródeł opada 

pow oli; dotychczas opadła o 1334 cetm.

P rzerw a komunikacji. Z powodu zasp śnieżnych 
wszystkie pociągi się wczoraj pospóźniały. Pociąg 
pospieszny z Krakowa o dwie godziny, czerniowieek1 
o półtory godziny, inne zaś w tym samym stosunku.

Komitet zarządzający zakładem kalek św. Ł a­
zarza w imieniu prebendarjuszów składa podzięko­
wanie wszystkim ofiarodawcom, a m ianow icie: w ła­
ścicielom browarów i składów wina pp. Kiselce, Klei­
nowi, Stadtmiillerowi, Ludwigowi, Hoffmanowi, Ba- 
czewskiemu, Breitmajeruwi, Lilienfeldowi, Wikslowi, 
Weberowi i Lowenhekowi, właścicielom piekarni i 
pp. Thomowi, Szirmerowi, Czyżekowi i Baumanowi 
za beczułkę moskali —  którzy przawzyaiili się do 
uprzyjemnienia świąt Bożego Narodzenia przez szczodre 
datki w n a tu rz e ; w szczególności zaś niewiadomemu 
ofiarodawcy za hojny dar w Kwocie 50 złr., złożony 
dla rozdania pomiędzy starców i kaleki zakładu.

Żyjemy w czasie powszechnych rozdrażnień 
nerwowych.

Walka o byt, wytężone dorywczo dążenie ku 
poprawieniu swego losu i stanowiska w społeczeń­
stwie, wpływa na najsilniejsze organizmy w spusób 
szkodliwy.

Szczególniej w miastach, ogniskach przemy­
słowego, naukowego i artystycznego życia, wystę­
pują smutne objawy tego wpływu dzisiejszego'spo­
sobu życia, w coraz to groźniejszy sposób. Prawie 
co trzeci człowiek jest nerwowym, lub ulega roz­
strojowi, rozdrażnieniu nerwów... Prawda, że w iel­
ka też część tego, czem dzisiejsza epoka poszczy­
ćcie się może jako wielkiemi zdobyczami na polu 
techuiki, sztuki i nauki, jest właśnie zasługą lu­
dzi w większym lub mniejszym stopniu — nerw o­
wych , ale w gruncie rzeczy jest każde rozdraż­
nienie nerwowe stanem przejściowym ze zdrowia 
ku chorobie.

Neurastbenia, to choroba nowa. Starsza m e­
dycyna nie znała tej obfitości chorób nerwowycn 
i idących za niemi chorób serca, jakiem i zajmuje 
się codziennie medycyna dzisiejsza. Statystyka w y­
kazuje. że liczba nagłych, niespodziewanych Wy- 
jiadków śmierci wzrasta ciągle w sposób przeraża­
jący. A rzecz dziwna, jak mało poświęca się do­
tąd tej palącej kwestii uwagi, mimo to, że złe to 
większe, riiz cholery i dżum y! Przed cholerą lub 
dżumą bowiem możemy się. uchronić przez zapo­
bieganie przenoszenia zarazku epidemicznego, ale 
przeciw osłabieniu nerwów i suita , chorobie, Wy­
woływ anej wrodzonym człowiekowi popedem do 
postępu cywilizacyjnego chorobie, co odurza nas 
zwolna niby wam kwiatu zabójcza z tego samągo 
kielicha, z ktorego czerpiemy mądrość i kulturę, 
zaród śmierci każe nam sączyć bezwiednie, prze­
ciw tej chorobie —  któż wskaże dokładnie, jaką 
bronią walczyć należy?...

Nic, bowiem d dąd nie wiemy o ścisłym za­
pewne związku, który musi zachodzić pomiędzy 
epidemją rozstroju nerwowego i jej następstwami, 
a zawodem, wiekiem, trybem  życia za młodu i 
iimemi warunkami bytu. Ze przyczyną tych cho­
rób jest dzisiejszy sposób życia, tryb walki o chleb 
codzienny 1 ambitne zapasy o znaczenie społeczne, 
rzecz prosta. W ielkie wynalazki dzisiejszej epoki, 
spotęgowały wymagania, jakie się stawia dzielno­
ści ludzi; wymagania, którym : karłowaciałe w 
wielu względach dzisiejsze organizmy sprostać nie 
mogą. Samo już zastosowanie elektryczności i 
pary, wystarcza dla pobudzania człowieka na ka­
żdym prawie kroku do wytężania swych sił.

Jak  długo człowiek musi pracować na chleb 
codzienny, nie może obejść się bez posługiwania 
się temi dwiema głównemi siłami przyrody Nie 
może nie jeździć koleją, nie może nie wiedzieć o 
telegrafie... Jedno i drugie z istoty swojej rozdra­
żnia nerwy, serce i um ysł rozstraja. Ale i ten 
człowiek, którego los zwolnił z troski o jutro i ten 
co zdała od hałasu życia może spędzać żywot w 
uroczeiu zaciszu swojej świątyni domowej i ten 
nie może ujść dzikiemu wirowi dzisiejszych prądów 
bytowych. Proste odczytanie jednego z dzienników, 
wprowadza go mimowoli w ścisłą styczność z co- 
dziennemi wypadkami w świecie, wszystko to, co 
bujna fantazja dziennikarska z całego dalekiego 
zebrała świata i pstremi swemi przystroiła barwa­
mi, musi mimowoli przetrawić a przynajmniej 
przejąć się tem, chociażby na chwilę jedną, odczuć 
grozę tych najrozmaitszych katastrof lądowych i 
morskich, pożarów i wybuchów, rewolucyj i walk 
stronniczych w Euiopie i po za jej granicami, jak 
daleko i szeroko świat sięga cywilizowany.

Dopóki człowiek żyje w pewnej epoce, nie 
może uchyLć się z pod praw jej właściwych, musi 
on z nią żyć i słuchać tego, czego tok wydarzeń 
słuchać mu każe. Gzyż więc dziwna, że przy ta­
kich wymaganiach dzisiejszego czasu, organizm 
człowieka próby wytrzymać nie m oże? Czyż dzi­
wna, że przy dzisiejszym biegu życia, nerwy i 
serca ułomnieją ?...

Statystyka większych m iast w Europie wyka­
zała, że przy ogólnej równej liczbie śmiertelności, 
powiększyła się śmiertelność skutkiem chorób ser­
cowych r l -5%  ua 5T°/0, zaś śmiertelność skut­
kiem chorób szpiku pacierzowego i mózgu * 1’5%

ir  Tlninłrmiiri Album y skórzane i pluszowe od zlr. 1 4 0  W yroby  «  metalu, bronzn i  drzewa.
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Sa 2 '2n/,r  (W  YuGrji od r. 1812 do 1882 wzr"st
0 15°/ °VV r. lot; i  — 4703 śmierci, w r. 1884 
—  11.448 śm ierci). Wliczając dalej chorych, le ­
czonych prywatnie, a więc nie ujętych wykazem 
statystycznym, można śmiało powiedzieć, iż liczba 
chorych, uerwowo i sercowo, powiększyła się od 
kilku lat —  w c z w ó r n a s ó b . . . .

Wykazy statystyczne stwierdzają dalej, że 
liczba chorych na rozstrój nerwowy, jest u ludzi 
pracujących w zawodzie handlowym, przemysłowym
1 gospodarczym, dwa razy tak wielką, jak  liczba 
chorych ze stanu uczonych, literatów itd. Możnaby 
mniemać, że uczony, wytężając ciągle mózg w ba­
daniach swoich, łatwiej ulegnie chorobie nerwów 
jak kupiec —  tymczasem wykazuje statystyka, że 
nie to natężenie uczonego, który z nieustanną 
skrzętną pilnością, prawie bez oglądania się na tok 
codziennych wydarzeń, pracuje w swoim zawodzie, 
wywołuje rozstrój nerwowy i umysłowy, lecz to 
ciągle nowości łaknące i ku „czemuś nowemu11 
dążące życie i zatrudniam e, jakiem u oddaje się 
kupiec i przemysłowiec. Najwięcej też ofiar do 
starcza giełda, której uczestuicy są w 75%  neura­
s ten icznym i....

Dr. F r. Steiner wykazał, iż robotnicy fa­
bryczni dostarczają także wielkiej liczby ofiar roz- 
drażuienia nerwowego i tegoż następstw, zaś wę­
gierski statystyk dr. J . Kur osi stwierdził, że liczba 
śmierci wskutek rozdrażnień nerwowych i serco­
wych, jest ws t a n i e  kupieckim daleko większą, 
aniżeli w stanie urzędniczym ; najobficiej grasuje 
epidemja rozdrażnień nerwowych w tych sferach, 
gdzie człowiek stara się z istoty zawodu wyzyskać 
jak najszybciej i jak najkorzystniej każdą chwilę, 
więc w sferach dziennikarzy, lekarzy, adwoka­
tów itd.

Kwestja ta, kwestja powszechnego rozdrażnie­
nia nerwowego, powinna dotykać- nietylko lekarza, 
ale w równej mierze ekonomisty i socjologa. 
Przyczyna leży bowiem głębiej, niż wiedza i moc 
lekarza sięgnąć zdołają —  toż i lekarstwo Da usu­
nięcie jej musi wyjść nie z jego ręki. Główne 
zadanie musi tu wzięć na siebie socjolog a raczej 
każdy pizyjaciel mdzkości, i rozważyć, czy w dziką 
Walkę u byt, w której tak najuboższy jak i naj­
bogatszy wciągniętym być musi, czy w tę bezgra­
niczną pogoń za bogactwem i troską, nie da się 
wprowadzić jakiegoś »oiącego i łagodzącego pier­
wiastku, któryby człowieka usposobił do znoszenia 
zdobyczy postępu dzisiejszego. Prawdopodobnie 
trzeba będzie rozpocząć od wychowania młodzieży, 
ograniczając miarę stawianych zbytnio intelektu­
alnych wymagań i zwracając większą uwagę na 
jej wychowanie moralne, a dalej wszczepiając w 
młode serca poczucie potrzeby walki o dobro 
wyższe, duchowe, a nietylko o materjalne zdoby­
cze Ułatwianie a nie utrudnianie zawierania 
związków małżeńskich, pielęgnowanie w  ̂społe­
czeństwie, przez stosowne środki, poczucią dla 
piękna i sztuki, bezwzględna walka przeciw n ie ­
moralnemu pismactwu i przei-iw nieobyczajności 
sceny i w ogóle przeciw wszelkiemu poniżaniu i 
upadlaniu poziomu naszych wymagań codziennych, 
walka przeciw wszelkiemu prostactwu, będą na 
razie, zdaje się, głównemi środkami zapobiegania
złemu. .

A smutnoby było, gdyby rządy i parlamenty 
nie pomyślały zawczasu o tej nowej epidemji, 
gdyby skutkiem tego miała się ziscic przepowie­
dnia statystyków, iż niedługo szpitalów i domów 
obłąkanych zabraknie na pomieszczenie nerwowo- 
rozdrażnionycb. «• ł-

Wiadomości literackie i artystyczne.
T ea tr. Nowości pojawiające się od dłuższego 

czasu na naszej scenie, tem są do siebie podobne, 
że nie grzeszą ani zbytkiem oryginalnuści ani nie 
narażąją widzów na utrudzenie myili. Są to prze­
ważnie jednodniówki teatrów paryskich, berlińskich 
lub wiedeńskich, przedstawiane u nas li dla tego, że 
przypadkowo dostały się w ręce osób mających sty­
czność z tutejszą sceną.

Do rzędu też takich jednoniówek, skazanych już 
przy samem powstaniu na bardzo ograniczony czas 
żywoto, zaliczyć musimy i wczorajszą premierę 
„ Mo j a  g o s p o d y n i 1'. Zaręczyćby można, że auto­
rowi p. Aleksandrowi Brisson nawet przez myśl nie 
przeszło, aby ktoś mozolił się nad przekładem tej 
jfgo roboty — a jednak zaprez«ntowano nam ową 
farsę, nijaką w założeniu, o scenach czasem może za 
drastycznych, a humorze, choć dośó wielkim, to prze­
cież nie zawsze zupełnie naturalnym.

Każda, choćby najmniejsza fraszka sceniczna, 
wymaga pewnej intrygi, cóż więc powiedzieć o trzy 
aktowej sztuce nie posiadającej w głównej części tego 
warunku. Znać tu brak nici wiążącej w ca ło ść ; 
sceny łącza się z sobą o tyle, że jedne następują po 
drugich o "ile znowu nie ma przerwy w skutek nie­
dostatecznego przygotowania, co u nas niestety jest 
nieodłączną zaprawią wszelakich premier.

Oryginalność, mś wczorajszej farsy polega na 
tern, że nie kończy się. jak to zazwyczaj bywa, po- 
w s t a n i e m  nowego związku małżeńskiego, któryby dał 
możność autorowi napisania nowej komedji, ale ow­
szem przychodzimy już do gotowego, bohater bowiem 
chemik p. Chamorin przed dwoma jeszcze laty prze­
konawszy się, że „źle być czKwieki wi samemu11 po­
ślubił pannę Walentynę. Poślubił ją atoli me z za­
miarem dzielenia rozkoszy i smutków tego świata, 
ale aby mieć —  gospodynię, że zaś dodatkowo w 
chwili podpisania aktu u mera zakiełkowała w głowie 
jego myśl nowa, więc zapomina zupełnie o żonie, a 
cddaje się z zapałem dalszym badaniom chemici-nyin

i to badaniom wcale produktywnym, ,bc prowadzącym
go do odkrycia sposobu fabrykacji djamentow, co 
w następstwie przysparza mu 3 miljony franków.

P. Chamorin, nieznający dotychczas życia, po­
znaje je dopiero teraz w czasie pobytu w Paryżu dla 
spieuiężenia swego wynalazku. Odczuwa namiętności, 
postanawia rzucić się w ich wir, przedtem jednak 
wraca jeszcze do domu dla uporządkowania interesów. 
Tu p. Bonnardel, opiekun W alentyny, proponuje mu 
rozwiedzenie się z żoną, szczególnie, że wzdycha do 
niej niezdara Celestyn, który oświadcza gotowość po­
ślubienia jej w razie fcnąwodii. Zazdrość robi swoje 
i dzieje się rzecz wcale niezdrożna —  mąż zapałał 
miłością ku własnej żonie.

Oto mniej więcej treść wczorajszej farsy, sk ła­
dającej się głównie —  jak  to już wyżej zaznaczy­
liśmy —  z epizodów, z których wiele pozwoliło p. 
Frenklowi rozwinąć wysoki talent komiczny. P. Wa­
lewski był wybornym Celestynem a jeśli w kilku 
miejscach posłużył się szarżowaniem, to już wina 
chyba samej sztuki. Pan Żelazowski i pani Żelazow­
ska, jak zwykle, wywiązali się ze swego zadania bar­
dzo dobrze, o pannie Niesiołowskiej zaś można po­
wiedzieć, że obok ujmującej powierzchowności znać 
wielką inteligencję i że częstsze występy mogłyby 
z niej zrobić niepoślednią artystkę.

P. Kasprowicz m iał rolę— salonową, co prawda 
m ałą ale dość wdzięczną. Wreszcie należy wspomnieć
0 p. Dębickim w roli służącego i pani Wisłobodzkiej 
jako W iktusi. W ogóle autor nie mógłby się uskarżać na 
wykonanie, gdyby tylko rzecz była szła nieco w 
szybszem tempie, do czego oczywiście potrzeba było 
więcej prób, o które u nas jakoś tak trudno. (u)

„ Ś w ia te łk a 11, ilustrowanego pisma dla d/.ieci i 
młodzieży, wyszedł numer 36. Jest to numer okazowy
1 przedstawia się bardzo korzystnie. W inieta nowa i 
piękna, druk ładny i wyraźny, ryciny ozdobne. Na 
zewnątrz nie ustępuje Ś w ia t lito w niczem pismom 
warszawskim. Co do literackiej i pedagogicznej war­
tości, dość zaznaczyć treść i autorów, którzy się na 
ten numer złożyli. Treść nr. 3 6 : Jubileusz kapłański 
Ojca św. Leona XIII. przez ks. Juliana Kamińskiego, 
Z opłatkiem, Babunia (przerobienie z Andersena) na­
pisała Ciocia Marynia, W dniu Bożego narodzenia 
(wiersz) Szczęsnego Zahajkiewicza, W zamieci śnie­
żnej przez Juljusza Starkla, Stara kolęda przez Woj­
ciecha Dzieduszyekiego, Kościelny dziadek przez W ła­
dysława Bełzę, Niezgoda (wiersz) Franciszka Marca, 
J  I. Kraszewski przez Aleksandra Boruckiego, Po 
lekcji (powiastka) przez Szczęsnego Zahajkiewicza. 
W  półarkuszowym dodatku j e s t : Stanisław Jabło­
nowski, hetman w k. napisał W alenty Kowalówka, 
Rozmaitości, szarady, łamigłówka itd.

R yciny : Leon XIII. i kościół Marjacki w Kra­
kowie.

Musimy jak najgoręcej Światełko polecić rodzi­
com, zwłaszcza, że prenumerata jest bardzo przystępną, 
bo kwartalnie kosztuje tylko 1 złr., półrocznie 2, a 
rocznie 4 złr. Przytem całoroczni prenumeratorowie 
otrzymują jako premję dziełko polecone przez radę 
ozk. krajową p. t. „Dwie baśnie1- przez Szczęsnego 
Zatiajkiewicza.

Adres redakcji i administracji: Lwów ulica Ko­
pern ika  1. 28.

B ezpłatne produkcje o rk iestry  „Harmonji“ dla
członków wspierających odbędą się dnia 9. stycznia 
w sali kasyna miejskiego o godz. 7. wieczorem, d. 
20. lutego i 3. marca. Członkowie towarzystwa „Ilar- 
monji1' otrzymają karty wstępu w kancelarji towa­
rzystwa przy ul. Strzeleckiej 1. 7 codziennie między 
godz. 9. a 12. rano i 3. a 5. po południu, w dzień 
zaś produkcji przy kasie.

Z Izby sądowej.
Piotrków  24. grudnia.

( M iijonow y proces).
Wczoraj sąd okręgowy tutejszy rozstrzygnął w 

pierwszej instancji rozgłośny spór o prawo własności 
dóbr Zagórza i Klimontowa z przyległościami, będą­
cych obecnie w posiadaniu sukeesorów Gustawa von 
Kramsty. Ponieważ dobra te wraz z istniejącemi w 
nich zakładami przemysłowemi przedstawiają obecnie 
wartość kilkunastu miljonów rubli, i z kwestja połą­
czoną jest kwestja utrzymania i zarobku wielu miej­
scowych rodzin, przeto nic dziwnego, że oczekiwany 
rezultat sprawy budził powszechne w całym kraju 
zajęcie.

Treść sprawy następująca: Dnia 4. czerwca r.
1864, podczas powstania, ojciec Leonarda SiemieA- 
skiegó, Jacek, przemieszkujący wtedy w W iedniu, 
sprzedał tamże Gustawowi v. lv zarasta dobra swe Za­
górze i Klimontów z przyległościami za rs. 200.000 
i 200.000 talarów. Sprzedaż dokonaną została aktem 
prywatnym, poświadczonym następnie prze: wiedeń­
skiego rejenta. W akcie tym, prócz kontraktu sprze­
daży, mieściło się też upoważnienie dla p. Kalinki, 
do zeznania z mocy owego kontraktu wniosku w księ­
dze hipotecznej sprzedanych dóbr i przepisania tytułu 
własności na v. Kramstę. Wniosek taki zeznany zo­
sta ł w hipotece w dwanaścić dni potem, t. j. Ib . 
czerwca t. r. i tegoż samego dnia zatwierdzony został 
przez miejscową zwierzchność hipoteczną.

Nowonabywca, v Kramsta, zm arł dnia 13. g ru­
dnia r. 1869 ; po śmierci jego ogłoszone zostało po­
stępowanie spadkowe, poczem ty tu ł własności Zagórza 
i Klimontowa przepisany został na jego sukcesorów.

Upłynęło w ten sposób lat 11. Dnia 23. sty­
cznia r. 1884 spadkobiercy v. Kramsty aktem rejen- 
talnym, zeznanym przed notarjuszem Petiscusem we 
W rocławiu, sprzedali majątek ów spółce pod firm ą: 
„Towarzystwo górnicze v. Kramsty w Katowicach11 za 
miljon marek i ty tu ł własności w hipotece zatwier­
dzony został na rzecz nowonabywców.

Obecnie syn Jacka Siemieńskiego, Leonard, wy­
stąpił de sądu z żądaniem wykreślenia z hipoteki 
Zagórza i Klimontowa wszelkich praw  własności a to 
na mocy tego, że akt. zeznany przez Jacka Siemieńskiego 
jako prywatny nie stanowi ty tu łu  ao przepisania w ła­
sności dóbr nieruchomych. Skargę swą opiera puwód 
na tej zasadzie, że wedle prawa hipotecznego przelew 
prawa własności dóbr nieruchomych i praw rzeczo­
wych może nastąpić na zasadzie aktów, sporządzonych 
za granicą wtedy tylko, gdy akta te spi.sane zostały 
w formie urzędowej, obowiązującej za granicą. W po­
dobny sposób winna też być sporządzoną i plenipo­
tencja do czynności hipotecznych. Sporządzony bez 
tych formalności przez Jacka Siemieńskiego akt sprze­
daży nie może być wcale wniesiony do wykazu hipo­
tecznego, tembardziej, że i plenipotencja udzielona me 
była dla tej czynności dostateczna; w dalszym "iągu 
Gustaw v. k ram sta, nie mając sam należytego tytułu 
własności tych dóbr, nie mógł ich ważnie przekazy­
wać w spadku swym dzieciom, ani też sprzedawać
ich w trzecie ręce, z zasady, że nikt nie może prze­
lać na drugą osobę więcej praw, niż sam posiada.

Pozwani sukcesorowie przytaczali na swą obronę,
że, według praw, obowiązujących w Austrji, akt, ze­
znany przez Leonarda Siemieńskiego, m iał charakter 
urzędowy. Umowa sprzedaży została pi zez obie strony 
dobrowolnie wykonana, sprzedający odebrał w zupeł­
ności należną cenę, nabywca zaś i jego następcy po­
siadają majątek już la t 24. Sam Jacek Siemieński 
akceptował kilkakrotnie róźnemi aktami urzędowemi 
ty tu ł własności v. Kramstów. Zresztą, gdyby nawet 
uznano akt sprzedaży za prywatny, to w każdym razie 
stanowi on samą umowę, hipoteka zaś jest częścią do 
niej dodatkową.

Po długich naradach sąd ogłosił wyrok, przysą­
dzający w zupełności żądanie Siemieńskiego i skazu­
jący sukcesorów v. Kramsty na koszta sądowe w ilo­
ści rs. 507.

Gospoti&rstwo, przemysł i handel.
Kolej obwodowa Kraków-Podgórze Bonaika 

zostanie otwartą 1. stycznia 1888.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Lwowski komitet 

B a n k u  z i e m s k i e g o
miejski d l a  s p r a w  
w P o z n a n i u  posta­

nowił przedłużyć termin do zbierania subskrypcji 
na akcje Banku ziemskiego ao końca stycznia 
1888. W skutek puwyższej uchwały ci, którzy otrzy- 
mau od .kom itetu  listy subskrypcyjne i kwitarju- 
sze, zechcą dalej zająć się zbieraniem funduszów 
na zakupno po mienionych akcyj i takowe wraz z 
uzyskaną w ten sposób kwotą zwrócą komitetowi 
dopiero z końcem stycznia 1888.

* Cesarz u d z i e l ł  s a n k c j i  uchwalonej przez 
Sejm galicyjski ustawie zezwalającej reprezentacji 
powiatowej w Dąbrowie na poręczenie a względnie 
zaciągnięcie pożyczki w kwocit 50.000 złr.

* Projekt ustawy o d o m o k r ą s t w i e  został 
już przesłany izbom handlowym do zaopinjowania. 
Dąży on do ograniczenia dum ikrąstwa na korzyść 
stale osiadłych kupców.

* Z Pragi douoszą, że czeski wydział krajo­
wy postanowił zaprojektować w Sejmie czeskim 
z powodu jubileuszu monarszego utworzenie a s e ­
k u r a c y j n e g o  f u n d u s z u  k r a j o w e g o  dla 
robotników i służby na wypadek śm ierci lub nie­
zdolności do pracy.

* S e j m  n i ż s z o - a u s t r j a c k . i  uchwalił na 
onegdajsząm posiedzeniu rezolucję do rządu, aby 
ustawą państwową zaprowadził p r z y m u s o w ą  
a s e k u r a c j ę  od ognia.

* M inister spraw zewnętrznych hr. K a l n o k y  
otrzymał godność B aiU i orderu maltańskiego i 
wielki krzyż legoż orderu.

* Wiener Z tg . ogłasza rozporządzenie całe­
go ministerstwa w sprawie prowizorycznego akty­
wowania t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z W ł o  
c h a r n i .

* Z W iednia donoszą, ze m inister wojny zgo­
dził się na uchw ały ostatnio! sesji delegacyj wspól­
nych w sj rawie u w z g l ę d n i e u i a  d r o b n y c h  
p r z e m y s ł o w c ó w  p r z y  d o s t a w a c h  d l a  
w o j s k i kazał oświs dczyć korporacjom, które 
wniosły odnośne petycji, iż już w przyszłym roku 
będzie uwzględni ił drobnych przemysłowców i 
producentów o ile to nie zaszkodzi interesom woj­
skowym i o ile zobowiązaI*ia kontraktowe na to 
pozwolą.

* Z rem d etilia ft w toDie stanowczym zarzuca 
Inwalidówt, fałsze. 2S[ordowi zaś robi uwagę, że 
potrzeba nieco rzetelniejszych i poważniejszych 
gwarancjy od tych, jakie daje ln w a lid , aby w 
miejsce obecnych niepokojów wstąpić mogła owa 
ufność w zupełną pewność stosunków, jakiej nie 
tylko sam N ord, ale cała pragnie Europa.

* W edług reiacyj pressy  z Berlina, w tam tej­
szych sferach naczelnych zspatrywauie na sytuację 
obecną jest jeszcze poważniejsze, niżeli poprzednio 
niern było. Nie głosy inspirowanych lub niezawi­
słych dzienników rosyjskich, lecz faktyczne zacho­
wywanie się Rosji na swoich grauicach zacho­
dnich, j#st dla Berlina dyrektywą, a właśnie w tej 
mierze nie ylko że rzeczy pozostały po dawnemu, 
lecz przeciwnie jeszcze dokonano pewnych zmian 
w niepomyślnym  ̂sensie.

* Cesarz W i l h e l m  i cesarzowa przyjmowali 
onegdaj przybyłego do Berlina lir. Piotra S z a ­
w a ł o w a .

* Praw. W iestn. donosi, żelord  C h u r c h i l l  
był przyjmowanym ^  poniedziałek przez cara.

•  Tem ps  donosi, że k o n c e n t r a c j a  w o j s k  
r c  s y j s  ki  e h  na granicy austrjackiej już jest u
kończoną, i że odtąd tylko na g r a n i c y  r u m u ń ­
s k i e j  nastąpi dvslokacia wojsk.

* Prasa petersburgska a szczególnie E irżew . 
W iedom. podają jako wrzekorry projekt hr. K a 1- 
n o k y 'e g  o, iż po nieudałej misji jen. S c h w e i -  
n i t z a ,  udać się ma do cara br. K a l l a y  mini 
ster austro-węg. wspólnych ńnansów i adm inistra­
tor Bosnji i zawieść mu dla wyjaśnienia sytuacji 
następujące warunki pojednania : Ks. K o b u r  g-
s k i zawezwany zostanie zbiorową notą mocarstw 
do o p u s z c z e n i a  B u ł g a r j i ;  w zamian 
R o s j a  przedstawi ze swej strony g w a r a n c j e  
d l a  n i e z a l e ż n o ś c i  B u ł g a r j i ;  wreszcie 
A ustrja i Rosja podzielą i odgraniczą siery swoich 
wpływów na półwyspie bałkańskim. —  Zauważyć 
jeszcze należy tutaj, że wszystkie dzienniki ro sy j­
skie stanowczo odrzucają te wrzekome propozycje 
zgody. Między niemi Sw iet u. p. przypomina, że 
A ustrja zawsze .jeszcze trzyma w swoich rękach 
prowincje okupowane i wyraża niem ałe zdziwie­
nie, że do wspomnianej misji hr. Kalnoky wybrał 
właśnie p. Kallaya, szefa adm inistracji w pro­
wincjach „posiadanych przez A ustrję zupełnie niele- 
galuie11. Rosja —  powiada dalej —  także ze swej 
strony postawi warunki, a między niemi znaleźć 
się musi i ten, że mianowicie o z n a c z y ć  t r z e ­
b a  d z i e ń  i g o d z i n ę ,  k i e d y  n a s t ą p i  n i e ­
z a w o d n a , e w a k u a c j a  B o s n j i  i H e r c e ­
g o w i n y .  Żądanie tego —  dodaje S w iet ironicz­
nie —  odpowiada najzupełniej tyle razy wygła­
szanym zapewnieniom pewnych mocarstw, zwłasz­
cza A ustrji i Angiji, iż sprawa nietykalności 
otomańskiego państwa leży im bardzo na ser cu — 
gdy przecie okupowane dziś przez A ustrję kraje 
są niczem innem, jak tylko prowincjami turec- 
kiemi.

* Telegramy z M onacbjum konstatują, że ba­
warska administracja wojskowa otrzymała wpraw­
dzie od państw, ministerstwa wojny w Berlinie 
zapytanie, czy na wypadek mobilizacji B a ra rjc  
jest dostatecznie przygotowaną —  lecz pytanie 
takie powtarzać się zwykło regularnie w pewnych 
odstępach czasu, a samo już urlopowanie żołnierzy 
na święta we wszystkich pułkach bawarskich, 
wskazuje dostatecznie, że o mobilizacji niemieckiej 
na teraz ani mowy nie ma.

* Areks. J a n  przybył dnia 26. hm. z M ar- 
sylji do Paryża. — Delegacja „Instytutu francu­
skiego", składająca się z Jdrn. R e n a n a .  Jul. 
S i m o n a ,  Kamila D o u c e t, ' H enr. D e l a b o r d e  
i W a l l o n a  uaała się do Brnkseli, celem wręcze­
nia ks. c ’A u m a l e  medalu • pamiątkowego, jako 
rewanżu Akademji za królewski podarek, otrzyma­
ny od tego księcia darowizną zamku i zbiorow w 
Chantilly.

* G-eselhger zapowiada nową niespodziankę 
dla Poznańskiego, mianowicie, że nawet najniższe 
urzędy przy poczcie, telegrafach i kolejach n i e  
b ę d ą  d o s t ę p n e  d l a  P o l a k ó w .  Pismo to 
tak się o tej zapowiedzi wyraża jakoby opieiała 
się na jakimś urzędowym reskrypcie. Byłby to 
nowy cios, tem boleśniejszy —  pisze K u rje r  Po­
znański —  że ten zastęp ludzi, który dotąd w tych 
najniższych urzędach szukał i znajdował zatrudnienie, 
chyba za morze pójdzie szukać pracy w przyszłości. 
A. są to przecież dzielni pracownicy, odznaczający 
się sumiennością i pracowitością, których jedynym  
grzechem  jest to, że się urodzili Polakami, i że 
tego piętna zetrzeć ze siebia nie potrafili. Odtąd chy­
ba jedynie miejsca stróżów nocnych i hausknechtów 
będą otwarte dla ludzi, którzy władają polskim ję ­
zykiem.— Z Torunia donoszą, że rozporząazenie po­
wiatowego inspektora szkolnego zniosło naukę eol­
skich śpiewów kościelnych w prywatnej szkole 
Krajańskiego.

* Do prezydjuni parlam entu niemieckiego nad­
szedł już projekt ustawy o p r z e d ł u ż e n i u  
u s t a w y  s o c j a l i s t y c z n e j  fia lat pięć. Projekt 
ten zawiera pomiędzy innemi przepisy, mocą któ­
rych poszczególnym rządom związkowym ma przy­
sługiwać prawo pozbawienia socjalistów indyge- 
natu.

* Niejednokrotnie rozgłaszano, że Rosja nie 
myśli zaprzątać się na razie sprawą bułgarską, że 
nawet ustąpienie księcia F e r d y n a n d a  nic na 
wiele by się p rzydało ; bo tu chodzi o zmianę sy­
stemu i o przywrócenie przewagi rosyjskiej nad 
Bałkanem. Najświeższe wiadomości jednak irówią, 
że v. Gatczynie knują się jakieś zamachy ua Buł- 
gayję, bo powołano tam posła rosyjskiego w Buka­
reszcie H i t r o w o , głośnego K a u l b a r s a ,  dalej 
C z ł  c za  g o  w a , dawuiej rosyjskiego wojskowego 
pełnomocnika w Rumelji wschodniej, wreszcie ks. 
H o n d u k o  w - K o r s a k o w a ,  który rządził Buł- 
garją aż do wyboru księcia A leksandra B attenber- 
ga. Najważniejszym c powołanych jest ostami, 
jano znawca stosunków w schodnich w ogóle, a 
szczególnie bułgarskich i Hitrowo, który był ró­
wnież przez jakiś czas ajentem  dyplomatycznym 
w  Sofji, a później przeniesiony do Bukaresztu, był 
i jest dotąd kierownikiem wszystkich spisków i 
zamachów w Bułgarji. Powołanie takich osób na 
naradę, świadczy, że Rosja gotuje się do jakiegoś 
kroku doniosłego.

* Mimo, że zaprzeczono doniesieniom In tra -  
sm geania , donoszą m ne dzienniki z Genewy, że 
pruski ajem  policyjdy H a u p t ,  który oył micjato- 
rem  ostatniego zamachu na cara w i s t o c i e  zo-  
s t ł  u w i ę z i o n y  ni. Skonstatowano też, że pruscy 
tajni ajenci zachęcają dokoła siebie anarchistów

a Z* V ni^  j ac^  podobnych czynów.
związku z przedsięwziętymi zmianami w 

em C1me dyplomatycznem douoszą, że równie

i ambasador włoski w Parvżu hr. M enabrea ma 
się podać do dym isji, jednakże dopiero po Nowym 
Roku. Rokowania* z F ianeją  o zawarcie trak ta­
tu handlowego nastręczają duże trudności, przez co 
cała sprawa je6t chwilowo zakwestjonowauą.

* Z Paryża donoszą, że nietylko m inister 
wojny, ale także m inister m arynarki i kolonij 
de M a h y  ma się pouać do dymisji. Stano­
wisko gabinetu T i r a r d  jest w ogóle bardzo
irudnem . Jeżeliby rozdwojenie pomiędzy g ru ­
pami republikańskiem i trwało nalej w dotych
czasowym kierunku, eo jest bardzo prawdopodo- 
bnem, wówczas rozwiązanie izby stanie się konie­
cznością, z ozem już teraz prezydent rzeezypospo- 
litej Carnot liczy się na serjo. W ijska francuskie 
zajęły północną grauicę Tonkinu.

* Popolo Rom ano  oświadcza, że doniesienie
T rib u n y  o wysianiu d a l s z e j  b r y g a d y  w o j s k  
do Afryki jest bez żadnej podstawy.

Telegramy '„Dziennika Polsk.“
P rag a  29. grudnia. W iadomość N arodnich  

L istów , ze najwyższy trybunał wydawać będzie 
wyroki w jęayku czeskim, jest przedwczesna.

S ofja  29. gruuuia. SoDranje upoważniło rząd 
do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 50 miljonów 
z tych 20 inilj. na cele wojskowe.

Belgrad 29. grudnia. R i s t i c z  i cały jego 
gabinet m ia. się podać do dymisji, skupczyna me 
Dędzie jednak rozwiązaną.

B ukareszt 29. grudnia. Izba przyjęła prawie 
jednogłośnie zawartą konwencję regulującą jaustrja- 
cko rum uńską granicę.

Kopenhaga 29. grudnia. Reprezentanci Danji 
zostali przez rząd wezwani do kategorycznego za­
przeczenia rozsiewanym wieściom, że księżna Wal- 
demarowa wręczyła carowi slałszowane doku- 
menta.

Berlin 29. grudnia. Tagblait zapewnia, że wy­
cieczki KóLn. A a .  przeciw księciu Ko Larg o w i nie 
były inspirow ani przez ks. Battenberga.

Berlin 29. grudnia. P o st  uuolewa, że A ustria 
postaw:ą swą w obec sprawy Bułgarskiej naraziła 
Niemcy na niebezpieczeństwo womy. Niemcy do­
chowają jednak wierności sprzymierzeńczej Chociaż 
—  dodaje w końcu ów dziennik —  załatwienie 
sprawy pokojowo, nie jest jeszcze wykluczone.

B u d a - P e s z t  29. grudnia. W skutek zawieji śnie­
żnych zatamowana została w „ałym kraju komunikacja 
kolejowa.

Stan zdrów.a S e n n y e y a  polepszył się
i e d e ń  Z9. grudnia. Począwszy od zO. stycznia 

wydawane będą dla podróżujących na linjach państwo­
wych książeczki Kuponowe po J50 złr. Właściciele tychże 
oszczędzą na tem w podróży z0‘|,.

Giełda pieniężna: Akcje kredytowe 266 60. węg. złota 
renta 96.

Wiedeń 29. grudnia. W  oDec niepewnej sy­
tuacji nie było jeszcze, jak  dowiaduję się, mowy o 
terminie zwołania Rady państwa.

S ofja  29. grudnia. W carem księstwie doko- 
nują się bardzo energiczne przygotowani i m ilitar- 
n t  W ygląda tu tak, jakby Bułgarja przygotowy­
wana się do bardzo bliskiej wojny.

Rzym 29. grudnia. Dnia 8. stycznia ogłoszona 
zostanie encyklika papiezka.

Salonika 29. grudnia M inisterstwo wojny ża­
ku raje wielką ilość siana i żyta dla wojska, które
li)skiejie r0zlokowane na Sranicy bułgarsko-rum e-

W ł c d e u  29. grudnia. Giełda zbożowa. Pszenica 
7'98, owies 6 '38, żyto 6 88, kukurudza 6-37.
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P r i s y j e o l t a l l  d o  I w o n a
f  i;>s 29. grudnia 1887 r 

H OTEL ŻOBZA. J . U ltniecki, s Wołostkowa. J  
Batnier, z Gwoźdzca. A. Glinojecki, z Petersburga K 
Rumański, z WTołynia.

IIO7 LL AK HELSKI. F . Madeyski, z Łańcuta. 
W K ow alki, z Żuiaw na. B. Rozwadowski, z Majdaim 
J. W Lniewski, z Pieraierzyniec. P. T rete r, % Las/.ek 
król. M. Rastawiecki, z Królestwa Polskiego.

(*
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NADESŁANE.

M.onsoreju m
zawiązane w celu za b a iJ o ie a n ia  k i lk a n a ś c ie  p a r c e l  
w kompieEsie Wgo Em ila B u  tenuliana B rajera, przy uli- 
cacl Brajerowskiej, Podlewskicgo, Szopena, Moniuszki 
we Lwtfwie, p r Ł y jm ń fe  z g ło s z e n ia  u a zakupno pojedyn­
czych gruntów, w y k o n u je  p r o je k tu ,  p la n y ,  ko sz lo -  
r^ysy, i udzieia bliższych informacyj. L isty etc. odbiera: 
„Zarząd realności Em ila B erienńliana B .ajcra we Lwowie."

Gkuiisla
M e d .  C h i r .  A k .  O k u l .  e t c

D r,  J .  E o t h

r *  s

® i•  i

G* k
9 9
CI
H
SB

b. lekarz szpitala wiedeńskiego, b. asystent w klinice
proiesora Gałęzowskiego w Paryżu. 19d'l Q

Ordynuje od S,— 9. rano i 2.— 4 popołudniu. 
Ulica Trybuualska liczba 10.

Wiadomość uiytoczna.
Przypom inam y, źe W i n o  C h a s s a i n g  j. st 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 20 tu przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u trawie- 
r iw  (dyspepsji), gastra7g ji, utracie s i ł  i  apetytu  

Znaj ło je się w głó wnych aptekach.

Do dzisiejszego num ern dołącza t ię  p rospekt 
w ydaw nictw a „Bluszczu11 —  który p ron jm era to - 
row ie nasi otrzym ują za połow ę ceny.

L«w fi w, * Izby iiancHowej
dnia 29. Grud- ia m

S o l.l K" ° l* I m iw u i  *> SOO Ib-. * •  b„ l*n',-Ao-c»«ri1lowl,ck<,.jukł „ 1̂ ) 1. **•
S .iL a  h lp o te w t ł"  „ t  l i mB. n  kredjtow**0 «*U«łl*Uega po |gp ^  w

DiHiy iMtbłłHe aa IW* mŁ
A tak* Mn. fbilo. 5 -proc. w. a . „

M p. .w .* ,  s I0p r.
k rtjow efo  4 1 p «  proc- 10*. Sj

Towal-tyatwo *r*dyt. 5*1; 5-proe. w . a. . 
r.-.w *rrt:.v iw  k ro d r t.  gal. 4-proc. w . a. . 
Tow. gal. 5-proe. w. a . o k r e j t j w .l ,

kr.dTt. gaiło. 4-Fr»°- w- *■ l0* “  r  g  k. i* V .  1 pól proe. rr. a. *ar»i. 61
'l’«n. k. Zpt. galie. 4-proc. w. « »• u 

i j r n t r  U r t a e  n  lO O  
OaL Baki. kr. ritats. *•/. w. a. w UrwM. .

„ ,i m k1/.*'. .  w o ■
O U I f l B l M  B ł .

*n io . 5% ł . k. -
Ecmanalne Bauku kraj. W. w. a. L u  .
.a re ik i fcnj. ■ r. IMS ®“l. w. a. • •

Ło*y.
H M i K rak o w a..................................,  Staoialawowa • . , . .

SOBotf.
Dukat kotondenki..................................
Dukat j w a n k ł ........................... ......

'aondor.........................................
PMbajrtriat • « • • • • ,  
B o W  rocrfakl srebrny ,  .  ,

.  papierowy ,

płacą żądają

96 50

94 23 
9J —

99 _  
4 95

100 — 
100?—

5 93
6 95 

10 63 
10 65
1 40 
1 61 
9 16

J9> — 
Ł9P — 
2 4 -  
2b6 —

08 -  
102  -  

96 75

100 EQ 
96 -  
95 75 
9 l 50

54 — 
46 -

iOl fto 101 _ 
105 — 
94 GO

81 — 
66 60

6 98 
6 09 

10 18 
10 46 

1 50 
1 10

H u r s  g i e ł d y  w i e d e u s k i e j .

d J ł  29 Grudnia 1837 
(ged i. 1 m la. 46 po południa).

Łkcjo aipajtśii* Towńnepitwfc 
wę«ternKłe banku łtrodytowega . ,
Baaku an4ło-aostrJack.fogo . . .
U n ion b an k a ................................................

* k«l*i Karola Ladwikn .  .  .
* Łoiel północnej »
* kolei południowej (Lombardy) .
* kolei AlfDidafcieJ........................................
* kclct państwowej . . . . .
* kolei Lwow-OzernlowJeoklftj
* kciei węg-ierako-północno-woahodedej.

l#eay konannalce w iedeńskie . . . .  
^k o jo  Tow arzystw a tureckiego s a n ^ d n  tytorJo 
S aU -.y jrk i. ob llgao j. ln - leąn j* ac rja e  . 
k k a l .  kolal uó toocn .-rachod . (Ul. B. BUk i W .Akitf. kolai |  U-DCDł-i

UoJ. Baska dla krajów koronnych 
bmU wggf„nka nota I  proo.
kkoje BankTerelsn.
Boijjikt mbal papierowy . .
bo>y prmąlowan. węglonklf .
Akcja kradytowa .
IŁ.], kol.1 Kwota Łndwtka. •
A s .r t  kolal połudn iow ej. •
Bagoleondorp . . . . .

BerlUt, d a t. i  9. u rud r > 1887 
(godi. 8 aio, 86 po południa).

f~n«41 mon pap.trowy
au».rjaeki» *«aj-ow« . 
kom Karola Ł in,, jj. .

. . .  . —i  banka* 7

d zisiej­
sze

b d ala
poprudd

27 - 27 25
265 50 2 67 25

9-4 50 98 50
180 50 180 75
184 £0 187 —
238 — 239 —

81 7S 88 li)
169 — 171 —
212 — Łlb 30
2(2 — ?04 —
148 50 141 60
129 2a 129 76

— —. _  _
99 50 100 - -

156 — 167 ~
121 50 131 26
* 4  — 305 60
95 60 96 26
82 50 83 60

1 10 1 f-B
i l 8  — 118 —
265 — 267 —

10 67 10 C6

m 1 76 m. 1 76
426 - 489 60

75 - 71 25
160 60 169 5n
130 — 137 -

51 70 51 70

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM Z A KŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej jo  6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKIOH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp womy.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Dncha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po popr:edm em  
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób nerwowych 
D r .  J .  P B I T S

b. asysioiit k lin ik i chorób wewnętrznych Uniw. Jflg. — 
po odbyciu  ̂ specjalnych studjów t.* zakresie chorób uer- 
w owjsb pod k ierunkom  prof. C-L a r e n  ta  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter (!o i W 
L rykezyńskiego, obok gmachu W ydziału krajowego 

Ordynuje od 2 — 4 po południu.

■ajobncle,1 
alkaliczna  w oda B lae ra lsa

S Z C Z A W I O W A
napój oszeźwiaj?cy stołowy,

B M t— n y  h a rd z i  nfa k a s z t  i t* o..6.ob  oh szyi 
k a t* rao h  to tą d u n  I pęchr-rza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i WicJcn.

TEATR, H R . SK A R B K A .

D z  1  ś  :

p  l

N  i

kom edja w 3. aktach A leksandra B issona. 

O S O B Y :
Chamorin 
Bonnardel 
Celestyn 
Gaetan .
Gustaw Gocifroy 
Oktaw
Walentyna . . 
Wiktorja . 
Lola
Pani Martinet 
Paui Balcehe . 
Pani de Lorbac

. Żelazowski 

. Frenkel 
. Walewski 
. Kasprowicz 
. Szoberi 
. Dęoieki 
. Żelazowska 
. W'słobocka 
. Niesiołowska 
. Fidler 
. Wilkus 
. Boredziej

R*etZ dzieje się w Orleanie za naszych 
czasów.
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Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1 %  centa od w jrazu .

Uc z e ń  z ukończoną VI. klasą gim na­
zjalną , władający biegle językiem 

polskim i niemieckim, z dobrem pismem, 
poszukuje posady prywatnego guwerner? 
łub dyetarjusza. Łaskawe oferty : W. B. 
Lwów poste restante.

T M le ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy. 
•D  plan?, etykiety kupieckii i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Za kład arty- 
styezno-litogratiezny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy alicy  K opernika f  0.

Mł o d a  o s o b a  życzy sobie objąć po­
sadę k a s j e r k i  lub inne z a j ę c i e  

b i u r o  a e  we Lwowie. Na żądanie może 
złożyć kau.-ję. Zgłoszenia l i s t o w n e  
pod cy frą : X . Z .  do Adm inistracji 
-D ziennika Polskiego."

T / " r a w e z y n t ,  uzdolniona w szyciu 
IV  sukień damskich według najnowszych 
wzorów, oraz w Kroju, poleca się z wyko 
■ywaniem robót w domach prywat! 
Łaskawe zg łoszen ia: ulica Kalecza 
I. piętro.

ch.

Os o b a  z d o l n a  w  g o t t  f t a n t o ,  
s z y c i u  i  i n n y c h  r o b o t a c h

k o b i e c y c h  d o m o w y c h  — m o l e  
z a r a z  b y ć  u m i e s z c z o n a .  W i a ­
d o m o ś ć  n l i c a  P a ń p k a  l i c z b a  7 .

j ^ l l k a  o b r a z ó w  ś w i ę t y c h  (oleją1
druków) tanio do sprzedania przy ulicy 

Kale ezej 1. 9, I. piętro. Zawsze po po- 
łudnia.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

1 p o k ó j  a m e b l o w a n y  jest zaraz 
do wynajęcia na 2 piętrze w domu

1. 3, ul. Gliniańska.

Pr z y  n l i c y  D ł u g o s z a  (Kórnickiej) 
1. 1, od 1. Stycznia do najęcia : 3 pokoje

kuchnią i przynal. na dole; 
z osobnym wchodem na dole.

pokój
490

Korespondencja prywatna.
Gdy widzie nie wolno, więc tą drogą 

szlę noworoczne życzenia szczęścia i życia 
bez’ burz, które serce ranią prosząc o 
wspomnienie, lecz ezy mego h i*cen 'a?

Za słow» pociechy dzięki Najdroższe,1! 
tęsknię bardzo i oezekujó chwili powrotu 
Twego — do szczęśliwego i wesołego 
wkrótce przyobiecanego Twego widzenia! 
Całuję Twe rączki serdecznie, pisać później 
będzie Twój wierny A...

Pmrisiar brik* u  laaJde* „k*M«ru l

Cierpiącym m  Mśagrą i 
t « p ś  poleca u ę  piawdalww

P a i n * E x p e l I e r

s  „kotwd*ą“, jako 
dndoczay trodfi d

1 ardzo 
domowy.

0*Mferti* we* son ta  ttn M łw

Z powodu ztpełnej restauracji lokalu. 
x s :  ą o  a r  j t i a

K . Ł U K A S Z E W I C Z  A
we Lwowie 1923

w y p r z e d a j e  s w e  z a p a s y  m a g a ­
z y n o w e  o  5 0 “ , t a n i e j ,  od ceu w ła­
snych. Niemniej bogaty wybór książek
stosownych na gwiazdkę sprzedaje się bar­
dzo tanio. Katalogi wysyłaj ł się odwrotnie,

PAPIER WLIN3I
N ajznakom itsi lekarze zalecają 

P A P IE R  W L IN S I przeciw  kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro­
bom gardlanym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie w ystarcza i pozostawia 
tylko lekkie św ierzbienie.

W  Paryżu u fabrykanta pana 
W iolin i Spółka na ulicy de Seine 
N r. 81 . 543

Dostać m ożna w K r a k o w i e  
w aptekach p p .: T rauciyńsk iego  ,
K. W iszniewskiego W. R edyka i 
Siedleckiego. We L w o w i e  u p p . : 
M ikolascha, W ewiórskiego i B eisera.

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński I. 11, 
^^ 2 1 1  wyrabiaW\ ODMillljZliO

prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

tomjl Mullera,
jakoteż wszelki# obuwie m  ę i  k i e , 

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
Szczególną uwagę zwra * się na 
eałkiem nowe zapięcia gazików przy 
bucikach d a m s k łc E b e z  przyszy­
wania guzików, * m m

Oraz poleca o b f i c i*  k o ł d e g o  c z a a i s  
z a o p a t r z o n y  a k r n J  wszelkiego jo -  

dzaju obuwia. 1776

C e n n ik i  n a  ią d a n ie  f r a n c a .

R E G E N E R A T O R

WŁOSÓW
POWSZECHNIE UZNANY

P a n i S .  A .  A l l e n

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłb* 
wiaiym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczy. Odnawia ich żywotność, siłę i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasi*. Testto preparat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobicń i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ’- zdaniem 
wielu osób, których włbs siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie jestto  
wcale farba do w łbstw .

Fabryka : g2, na Bulwarze SebastopoLkim w 
P ryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.
■Libid we 1, rowie w aptekach pp. K. 

Miku solu, Wewiórskiego i w głównych
igazynach perfum. 533

P o s z u k u j e  s i ę  

N  adleśniczego

Rachmistrza*
Zgłoszenia pod adresem : Zarzad 

Dóbr w Radziechówie 1976

Rozsyłkę W in
w bardz* praktyow yeh oplatanych g a i or- 
ka*h zawi rających 4 l i tr  u ty li 5 ‘/, l 1 Helek 
do w iiystkU h  etaoyj pm »vw yeh uskute­

cznia

S K Ł A D  W I N
Jana Baumana w  Boohiu.

C enj it raz z gąsiorkiem :
• ą s i  orek Hegelayskiego Nr. I.

Nr. II.
I  ■ Nr. III.
„ Samorodnego .
, szlaehei. Nr. I.

a N r- IL  
„ M»«lacza I. pniowego 

U. putowegoMaślaeza

■ r

2-30
3-50
2-75
3-ta 
9-60
4-20 
4-75 
6 - -  
7 "50

12-—
2‘45

Maślac ;» III.
Tokejskieg* Ansbruch 
E rlauera  *zerwon*go 
E rlauera „ starsi. 3-— 
m . iiberger ausrr biał. ' 3 30
G um poldtkirchner anstr.

hiał. 1872 3-20
Koniaku franenskiege »łyn- 

nej flrmy B arnet et F ila

1940

Cuguae . 11*50
K o n ia k  s t a r y  z  r o k u  

1865 f ir a n d o  lin*  
C h u m p a g n o  . 18 —

Zamówienia uskutecznia natychmiast.

bole z: labk a
Trudne tr»w  -nie, kw ary, u tra ta  

ap e ty tu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą itę prtas uiyeie

E L I X i R l l  G R E Z  A
zawierającego w aobia niezbęauć 

d I traw ieu a  element* :

Chinę. ILokę, Pepsinę, .t.Ł
E liiir  ten  przepisywany pow ,zechni“ 

przez nąjznako—itszc powagi me- 
ijczne , jest t a k i e  uży* n r  we wszyśt- 

k icb paryzkich izpital&ch.Ka wytła-wach itr.ui ai Medale tłott 
i Dyplomy honorowe.

t p .ontZ ,A p»-k»r*,aa ru eL aB riiY * ra ,P a» IS  
11 W- L w o w ie  w ant-kac1. : PP* Ł  Mikolaachn 
3 Wewi,inki ego, Buekrrm i Bki«p...*kieEo ;
j  w K rak o w i* , w apwYaoii : pp. Rc rka, Wl*n- 
^  nitńr.kiriro. Tranciy^kleg” 1 8!cdlerk|pg*

Abonować można:
Dzienniki polityczne,
beletrystyczne, dla
zabawy 
nauki,
gtzoty modne,
* zasopisma zawodowe 
humorystyczna,

fazety finaiaoWe i 
ursowe,

wylosować spisy 
i różnych ciągnień, 

jakoteż wszelkie gazety światowe 
we wszystkich językach najwygo­
dniej w „Biurze dzienników1* ul. 
Karola Ludwika 1. 9. CeDy ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularne i pewne. 1927

Towarzystwo oświaty lodowej we Lwowie
ilość eg.-cut-posiada jeszcze nie wielką 

p lsrzy

Dziejów powszechnych
Szlossera I Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po ceuie zniżonej 
w kwocie 30 zlr. w. a. lub nawet z-i spłatą 

r a t a m i  p o  3  z l r .  m ie s ię c z n ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to

dzieło, ra ;zą zgłosić się do prez“sa lwow­
skiego To« oświaty ludowej dra Aleks.
H irschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

Ekstrakt roślinny
(Vegetnbilicn ekstral ł)

Dr. B C B W K l t t K K A
lew y pod g r&iansją w przeciągu 4 tygodni 
w izynkie skutki ona ji. jako to: poiucje, 
-głąbienie płciowe, oraz będąco w począ 
tkaen choroby nerwów i mlecza pacierze, 
wego. wszystkie zaś inne choroby płcie w 

w jak najkrótszym czasie
Dostać można flakon po 3  tir »r»

« opisem użycia i korespondencją o - o 
średnio u 663

Dr. Schwelgera v  Wiednia
r i / J .  ijaueU tna , » * .

tylko prawdziwe za najlepsze uznane 
n a  b e c z k i ,  l i t r y  I  f l a s z k i

sprzedaje i poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorjiczyzny

l i c z b a  O
l flaszka */a litrowa dobrze odstałego 
P i w a  P i l z n e b a ł k i e g o  tak do zwy­
kłego picia jakoteż i dc kuracji kosztuje 
17 et. i 5 et. k> icja  na flaszkę, 1 litra  

z beczki tego samego 34 ct.

Dla P. T. amatorów W ŁSTAP. T. amatorow
polecam wyśmienite 1793

WIN0‘ STOŁOWE, litr 44 ct.

SKŁAD KAWY Artuia Koicickiegc
1791

we Lwowie, Chorążczyzn- 1. 22, otizym ał 
wprost od producentów z Amoryki połu­
dniowej iw ie ik y  t r a n s p o r t  g r u b o ­
z i a r n i s t e j  w i * m l ‘ l i t e j  k a w y
i sprzedaje . itrową po c e n i e  h a r t o ­
w n e j  we Lwowie zł. 2-—, i na prowin- 

oji 4’/z kilo zł 10"10 ct.
Odbiorcom nad 50 kilo opast

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, ie

główny sUad P IWA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje się u pana Ozjasza Wixla ulica Bogu­

sławskiego, 1. 13; zaś ■

główny skład P IWA butelkowego |
S . W i e s e r a  ulica Sykstuska, 1. 14.u pana

Z powodu nadużyć niektórych restau racjj zawiadamiam, że li tylko 
w niniejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe

PI WO O K O C I M S K I E :

ulica.

Toepfer* Naftuły, ul. T rjbunalska- 
W iila  Maxa, ul Ormiańska.
W iesera b. ul. Sykstuska.
Glińskiego M. Iiotel Angielski. 
Ludwiga Jana  pod „Gruszką" 

Krakowska 
Jiirgeii8a W. ul. Krakowska.
K V sler J. ll ts ta u ra .ja  kolei Karola 

Ludwika.
Czapoiowskiego W. ul. Jagiellońska. 
F liega Jozefa ul. Jagiellońska. 
Fuchsbalga B. poil „Tuikiem" ulica 

Kopernika.
Grafa F . ulica Karola Ludwi' a. 
Garfunkia O. pod „Polakiem" 

W ałowa.
Handa L kóba pod „Ilesssm"

Zaiuarsiynowska.

Iie im anua Eliasza ul. Kopernika. .
Kucharskiego Jana  gmach br. Skarbka! 

(teatr).
Laudsbergera Szymona pod „Szlikiem" 

ulica Pańsza. !
Landesa Jakób.t pod „tr-em a Krukami" 

ulica Halicka.
Mieczkowskiego K arola ul. Gródecka.
J eusiu ,a S. ul. G ródcLa.
Płoszowskicj S. ul. Akademicka.- 
Kosenbauma B. ul. Teutc&lua. 
Salzberga U. pod „czaru.1 m Capkiem" 

ulica KazimierzowsK*.
S' Łalla Izaka ul. Gi ódeeka 
V ażn eg j Jana  ul. Czarneckiego.
Meyera H. ul. Czarueckiego. 
ltapaporta M. H. pod „Papugą" ulica I 

j Sjkstuska.

Jan GDtz-Okocimski w Okocimie.

mm
PRńWDSIWY LIKIER BElGDiG ÎNE

OPACTWA FECAMP we FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i obudzający apetyt. 531

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

W ym agić, aby ety­
kieta kwadiatowa znaj­
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w  F E C A M P  w e  F r a n c j i .  Agencja główna 
w Paryżu, Boulevard Ilausm an 76. „Prawdziwy lik ier B enediet;ne“ znaj­
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw  i naśladovcnietw

Kasy żelazne ogniotrwałe
nie  do rozbicia, najlepszy  fabrykat 

sk ład  fabryczny u

Alojzego Hubnera
ulica K arola Ludw ika liczba 13

(dawniej cukiernia R othięndera). 1899

W o Lwowie skład głownp w magazynach P. K„ MIKCLASCHA, 
i u  wszystkich ap tekar ;jV fryayerów  

i magazynach perfum.

VŚBITABLB UpUEDI. BKNĆDICTINE
Harąues dćposśes er France et A 1’Ctraoger tego wybornego „Likieru B eredic tine", 

we Lwowie pp. Nathan FrandIer, agent, 
F . W. Królikowski, ulica Kopernika 
1. 7, St. M arkiewicz, Rynek 1. 23.

T Y L K O  N I E E M S P Ł O D F J Ą F A  N A F T A .

R .  D I T M A E
■ w e  L w o w i e 1817

S Ł Ó W K Y  S K Ł A D

GALICYJSKIE! NAFTY NIEZAPALNEJ
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  „ W . D l ł m a r a  p e t r o l n  n ł e w y b u -

e h o w e g o ”
litr  nafty salonowej podwójnie ralinowanej . . . .  24 ct.

„ gospodarskiej „ „ . . .  ..22 „
„ „lt D itm ara uic-wybuchowej" . . . .  83 „

Przy jednora/.ow\m /akupuie lub przy przedpłatach ua częściowy odbior
przy lń  litrach  3 centy na litrze

ii i
liecztach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

py- B e z p ła tn a  o d s ta w a  do  d o m u  o d  5 lit ró w  z a c z ą w s z y  
w e w ła s n y m  w o z i ł ,  - p i

a s .

03
tB

f f l t f  T E L K F O J i l l  N r .  3 - « -

Towarzystwa

Liebig

Puder
ry ż o w y  sp e c y a ln ie

_  pr zy g o to w a n y  z DIZMUTKM
rzes  JiP1'8 F A T ,  F a b r y k a n ta  Perfur

PARYŻ, Ouca. da la Pai.y, 9, PAR YŻ

lejnoty Miasta Krakowa. olllllr „ „.iota5„„ ok,Album wspaniałe wielkości 4U/59

zawierające widoków w cbroniolitografiaeh, przedstawiających 
n a j w s p a n i a l s z e  i n a j p i ę k n i e j s z e

Z A B Y T K I  i  3 M T I I A T K I  K R A K O W A
podług oryginalnyco akwarel 

J U L .  K O S S A K  A i  S T . T C 2  D O S A .  
t  tekstem historycznym o 24 arkuszach prof. Dr. Wr. Łuszezkiewicza, 
oraz przedmową prof. Dr. Mar. Sokołowskiego, wyszło nakładem firm y: 

K C T B Z E R A  i  M U B C Z Y N S K I  w  K r a k o w i e .  
Znakomite to dzieło, wypracowane przez pierwszorzędne siły arty­

styczno naszego kraju i wykonane w największym europejskim zaaład/ae 
artystycznym, polecamy gorąco Szanownej Publiczności. 1941

Profesora Dr. Kemmericha

W Y C I Ą G  M I 13« Y Y .
l O  złotych iriridali i dyplomów honorowych.

P ł* 9 I A # H 7 i lA / l /  tylko w tedy, jbżoli na ety- 
■ I f # W 4 I * » I  w* J  k iecie  zna jdu je  się podpis

w nlabieskim kolorze.

Centralny skład Towarzystwa Licbiga dla Austrji-Węgier:

MOL BERGK, t i  mli fladff. dostawca w WIEDNIU,
X . ^ W o l l z e i l e  0

Do habycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoci 
i towarów aptekarskich, tudzież w aptekach. 709

hurtow ny s k ła d  win w ęgierskich  

M . K O Z Ł O W S K I E G O
W P R Z E M Y Ś L U .

Na wystawie w Hanowrze 1885 roku zostałem zaszczycony pierwszą nagrodą 
sa wina węgierskie, polecam takowe jako wina naturalne, najzdrowsze i wyborne 
w smaku, w beczkach oryginalnych od 130 do 136 litrów.

W in a odstałego czystego be; łagru.
Beczka od zł. 50, 60, Tu 80, luO do zł. 400.

W  ma stołowe białe w butelkach.
Butelka et. 40, 6U, 60, 7u, 80 i zł. 1.

W in a Tokajskie stare wytrawne, lub przy słodyczy
z różnych lat.

Butelka od zł. 160 , 2, 3, 4, 5 do zł. 8.
Esoccja Tokajska gtara dla osób osłabionych lub 

rekonwalescentów.
Butelka złr. 3, 4, ó do 10 z..

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a c z k a c h :  
12 butelek W ina biał«g0 Szumorodner Nr. 1 

.  Nr. 2
„ n H egyalyaera wybornego
„ * hsiążęcego .
„ » (Kir»lyi) kroi wskiego .

ezerw0neg0 S zegeszarder. 
a „ Ofner- ś 3elsberger •

- „ „ Budai jak B ordeaui
„ . Kgri (E rlauerl
„ q Y illanyer Gabinet .

„ St. Ju lien  fruncaskic I-a
W ódki śliwo vicy Syrm. starej ■

Starki przemyskiej sławnej 
B Nalewki litew ski-j . . . .

A r a k  i U in n  p r a w d z iw y  z J a m a j k i .  
C o g u u c  f r u u e n s h i .

zł. 7 '— 
9-— 

1050 
11 — 
12-50 
7 — 
7-

10 -

10-80
1 8 - -

1-20
1-25
1-50

1701

X  _  . , . X

    8x  T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n i c z e

X  -w- E a d y m n i s
W  StuWdrzys',enie z a re j j s t ro » t iu e  z poręką o g ra n i i z o n ą  i s u b w e n ­

c jonow ane p r ib i  W ysoki W ydz ia ł  ^ ra jow y we Lw ow ie 
S  poleca swoje w yroby pow roźn icze :  1795
S  Postronki do szli i chom ąt, lice, ezle p rrc ian e  i w skórę obszyte, 
f i  nuszeluiki z ła n cuchami, uźd /ien ice, krtiwiaki i wułowody, linewki 
*  i paw ęzm ki do wo/.ów, liny do kafatu, gorzelni, kopalń i ciągnie-

K
M  ilBSZeiUlKI z » l » —VU.IUI, ,.av.. . a— . „a.  .    * *
5  i paw ęzm ki do wo/.ów, liny do kafatu, gorzelni, kopalń i ciągnie- ę
R  nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty K
K  tapicerskie konopne i jn to t e. H am a*i (H angem athen), sieci R
C# różnego rodzaju do rybołów stw a i polowania, sieci na konie

(m aski) od m uch. ^
▼F Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tan ie  ^’ .. AA rn OZi âi^g, —------ d * * j t --------- --------
R  chodniki szpagatowe na  wschouy . korytarze, przew yższające pod g  
J C  każdym względem  W;zystk ie  tego lodzaju wyioby fabryi-sn-e R

z kokosu i' ju ty , pusy m aszynowe tańsze o 5 0%  od skórzanych 
S  a wiele od nich silniejsze i gurty  du obijania wózków, trw alsze w# 
5  od w szelkich tego rodzaju wyrobów koszykar«kich.
5  Oprócz powyższych w yrabiam y wszystko co w zakres S  

pow roinictw a należy po Cenach jak  najuuiiarkow ańszych. g
— n . - n i l . :  _ a . ______ : t£ lo  KCenniki na żądanie darmo i opłatnie.

D y r e k t o r :

Ks. Leon  Pastor.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

_____________________-- — --------  -  _  • -  n ———

E M t  Mięsny i Bilion
z a le ta 'ą  się 
spożywcze a

j  ko najsm aczniejsze środki 
oraz najlensze i najtańsze. 

Zawsze na składzie we Lwowie u St. M ar­
kiewicza, Stan. W ojciechowskiego, Karola 
Bayera, Skowrona i W Yjciechowskirgo, oraz 
w ap t. P io tra  M ikolaseha i Zygm. Ruckera.

Przylepiane na szyby a okien, drzwi 
i t. p. zastępują, przez swą do­
braną grę barw i kolorów, naj­

piękniejsze malowidła na szkle.
POLECA PO TANICH CENACH

ALO JZY  HtfBNER LW Ó W
ul. Karola Ludwika 1 .13.

A
W  O D A  B O T  O T  A

z n a k o m i t y  ś r o d e k  o d  b o l u  z ę b ó w ,  wyrobu

A .  P O K - O F i N J S G b O
m a g i s t r a  f a r m a c j i ,  (aaw u/ij W . T e p y ) .  

L w im , u lica  W a tow a  I. 15.

Nie ma drugiego Środka nad tę w o d ę  d o  u s t r która uśmierca zna­
komicie ból zębów, usuwa najboleśniejsze lluksje i leczy wszelkie zranienia 
i owrzodzenia ust i dziąseł, które wzmacnia, usuwając zarazem n.eprzyje- 
mny odór. Zapobiega także aalszemu próetinieuiu i zapaleniu dziurawych 
zębów, eo potw ierdzają liczne uznania ; oto niektóre z nich :

A N I E .U Z  N
Próbowałem wiele środków na ból zębów i wzmocnienie dziąseł, bez 

skutku jednak ; aż gdy uciekłem się do ostatniego środka, jaką jest pańska 
y |E a u  d e  B o t d t “  — przyszedłem do przekonania, że niepotrzeba szukać 
obcych bogów mając tak znakomity s^od . u siebie. Po użyciu jednej fla-
szeczki, uczułem ustępujący upozczywy ból, a codzienne płukauie tą  zuako 
nu tą  wodą sprawiło, że z Każ.iym dniem czuję wznutą  wouą i j i r u n u . ,  — - — --- wzuiucnieiue dziąseł. Przesy­
łając  Szanownemu Panu niniejsze podziękowanie, które gdybyś f a n  zechciał, 
możesz na pociechę cierpiących podać do wiadomości powszechnej, upraszam 
o nadesłanie uii 4 fiaszek znakomitej wody de Botot.

AL. K r .. . ,  w  K r a k o w i e , ul św. Tomasza.
Do Wgo A. P o k o r n e g o ,  we Lwowie.

Korzystając z pańskiego znakomitego wynalazku n ból zęb8w „E au  
d e  B o tó t "  upraszam o przysłanie mi jeszcze dwu flakonów.

Z szacunkiem M a r ja  S e id le r  w  S ta n is ła w o w ie .
SPOSÓB UŻYCIA : Do pół szklanki letniej wody należy nać 1 łyżeczkę do 

kawy „W o d y  B o t d t a "  i płukać tern kilka razy dziennie usta ; zaś 
przy silnym bolu trzeba zwilżoną kilku kroplami watę włożyć do dziu­
rawego zęba.

C e n a  w i ę k s z e j  f l a s z k i  1 z ł . ,  m n i e j s z e j  4 0  c t .  1751

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

2ANK HIPOTECZNY
T T T T r ć L s g e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
w e  L w o w i e  1793*

i p rz e z  filie

w Krakowie, Czerniowrach i Tarnopolu

kasowe
37*°/o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
A ° /o  ,,  »  ^  »  »  >>
4=%°/„ v  9 0  „  „  -

Lwów, 1 • kwietnia 1887.
I D y r e l c c j s i .(Przedruk nie będzie płacony).

Wjdaw&a i wdokter odpowiedjiiJjtf; Jóief  L a i k o w n i e U
Z Drukarni .Oriannika Polskiego" pod Jana Mittiga.


